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Poważne
zobowiązania
na małej
drodze węgla
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Kraków
trzymuje ostat­
ni szlif przed
uroczystościa­

mi 600-lecia
UJ. W czasie
rekonstrukcji
Rynku zainsta­
lowano spe­
cjalne reflek­
tory, które o-

świetlą Su­
kiennice, wieżę
ratuszową oraz

kamieniczki o-

taczające Ry­
nek. Zdjęcie
dokonane zo­
stało w czasie

generalnej
próby świateł

iluminacji
Kościoia Ma­
riackiego.

CAF — fot
Lewicki

(Inf. wl.) W dniu wczoraj­
szym Zarząd Budowlano-Mon­
tażowy nr 2 Przedsiębiorstwa
Przemysłowego Budowy Huty
im. Lenina jako generalny
wykonawca — oraz załogi Za­
rządu Robót Inżynieryjnych,
Zarządu Robót Wykończenio­
wych, Przedsiębiorstwa Insta­
lacji Przemysłowych, „Mosto­
stalu — M-5”, Elektromontażu,
Przedsiębiorstwa Robót Izola­
cyjnych, „Klimatu”, Krakow­
skiego przedsiębiorstwa Robót

Telekomunikacyjnych i Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa
Zmechanizowanych Robót Bu­
downictwa podjęły się przeka­
zać do eksploatacji „małą dro­
gę węgla” w Zakładzie Kokso­
chemicznym Huty im. Lenina
na 10 dni przed przewidzia­
nym terminem rządowym, czy­
li dnia 20 grudnia 1964 roku.

Jest to zobowiązanie kom­
pleksowe, czyli zobowiązanie,
w którym poszczególni wyko­
nawcy deklarują przekazanie
do eksploatacji szeregu urzą­
dzeń pomocniczych lub wstęp­
nych:

Załogi Mostostalu, Przed­
siębiorstwa Instalacji Przemy­
słowych, „Elektromontażu” w

konkretnym harmonogramie
wykonawczym deklarują odda­
nie do użytku szeregu urządzeń
dźwigowych, wywrotnic, dys­
pozytorni, podstacji, nośnic i

międzywydziałowej sieci ka­
blowej. Wartość podjętego zo­
bowiązania określona jest su­
mą przeszło 300 tys. zł. Zobo­
wiązania podpisali przedsta­
wiciele załóg wykonawczych
w obecności dyrektora PPB

H1L mgr inż. Bolesława Kram-

kowskiego i I sekretarza KZ

PZPR Stanisława Wolnickiego.
(Jędrz.)

PODZIĘKOWANIE
PREMIERA

CYRANKIEWICZA

Za przesłane ml życzenia
Imieninowe i urodzinowe
serdecznie dziękuję.
JÓZEF CYRANKIEWICZ

WystawyW czasie Krajowej
Szwajcarskiej w Lozannie zo­
stanie oddany do użytku pa­
sażerów pierwszy szybki wo­
dolot. Wodolot będzie kurso­
wał po jeziorze Genewskim
codziennie. Osiąga on szybkość
około 45 km/godz.

Na zdjęciu: nowy wodolot
w czasie próbnej.

Fot. — CAF

Jazdy

Fot. — CAF

deptaku w Karlorych
Varach (CSRS) spotkać można

almatora jazdy na welocype-
dzie.

PIERWSZE SAMOLOTY ODRZUTOWE POLSKIEJ KONSTRUKCJI
Na zdjęciu: przygotowania do startu samolotu odrzutowego polskiej

dukcjl TS-11 „Iskra”. CAF — fot. Matuszewski
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inwestycji
przemysłowych

Krajowa narada aktywu partyjno-gospodarcze-
go z udziałem kierowni ctwa partii i rządu.

WARSZAWA (PAP)
24 bm. odbyła się w Ko­

mitecie Centralnym PZPR

krajowa narada aktywu
partyjno-gośpodarczego,

poświęcona omówieniu
głównych problemów in­
westycji przemysłowych w

bieżącym i przyszłym pla-

Czyny społeczne
ważnym elementem

gospodarczego rozwojite

Transportowców

Wartość czynów społecznych; w roku ubiegłym
bez mała 3 miliardy zł; w roku ubiegłym — około
4 miliardy.

WARSZAWA (PAP)
Czyny społeczne podejmo­

wane z inicjatywy Komitetów
Frohtu Jedności Narodu przez
mieszkańców miast, osiedli i
wsi stały się od kilku lat wa­
żnym czynnikiem w rozwoju
życia kraju. Wartość różnych
prac wykonanych przez mie­
szkańców w czynie społecz­
nym wzrasta z roku na rok.
W roku 1963 osiągnęła bąz
mała 3 miliardy złotych.

Zeszłoroczne osiągnięcia o-

raz szeroki rozwój podejmo­
wanych obecnie prac i zobo­
wiązań społecznych dla ucz­
czenia 20-lecia Polski Ludo­
wej i IV Zjazdu partii były
tematem posiedzenia komisji
czynów społecznych grzy se­
kretariacie OK FJN z udzia-

Rozstrzygnięcie
konkursu

na opowiadanie
o tematyce studenckiej

W Krakowie rozstrzygnięty
został Ogólnopolski Konkurs
Literacki na opowiadanie o

tematyce studenckiej ogłoszo­
ny przez Radę Uczelnianą Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.

I nagroda przyznana została
J. Soleckiemu za pracę pt.
„Symfonia patetyczna”. Dru­
gą nagrodę otrzymała praca S.

Maciejowskiego z Krakowa pt.
„Głos szósty”. Dwie nagrody
trzeciego stopnia otrzymali: L.

Pawlik z Krakowa oraz A.
Jabłonowski z Warszawy.

łem przewodniczących komisji
wojewódzkich. Obradom prze­
wodniczył Zbigniew Januszko
— zastępca przewodniczącego
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów, przewodniczą­
cy komisji czynów OK FJN.

Jak wynika z informacji Z.
Januszki, jak i z przebiegu
konferencji, rok ubiegły przy­
niósł dalszy poważny rozwój
różnych form czynów. Wzro­
sło doświadczenie w rozwija­
niu czynów w terenowych ko­
mitetach Frontu, znacznie
zwiększył się krąg obywateli
uczestniczących w podejmo­
waniu .i realizowaniu różnego
rodzaju zobowiązań.

3 miliardy złotych, które
wyrażają wartość wykona­
nych w 1963 roku prac ozna­
cza blisko 15 proc, jej wzrost
w porównaniu z wynikami
1962 roku.

Wśród różnych form i kierun­
ków prac — najważniejsze a rów­
nocześnie najczęściej podejmowa­
ne w roku ub. były prace —

przede wszystkim mieszkańców
wsi — przy budowie dróg. War­
tość ,,czynu drogowego” stanowi
bez mała połowę wartości wszyst­
kich czynów zrealizowanych w

1963 r. Wybudowano ponad 1.700
km dróg o nawierzchni trwalej
(o 200 km więcej niż w roku 1962),
ulepszono ponad 1.400 km dróg
gruntowych, wybudowano 123 mo­
sty i zasadzono ponad 3.300 drzew

przydrożnych.
Poważne efekty dały w roku u-

bieglym prace w zakresie gospo­
darki komunalnej oraz rozbudo­
wa obiektów kulturalnych i so­
cjalnych. Przykładowo — wybu-

dowano 137 km sieci wodociągo­
wej (w tym 96 km na wsi), uło­
żono bez mała 20 tys. m kwadra­
towych chodników oraz założono

dziesiątki hektarów zieleni w

miastach. W ub. roku rozbudowa­
no też m. in. 47 szkół, wyremon­
towano 662 izby w pomieszcze­
niach szkolnych, wybudowano 74
świetlice i domy kultury.

W realizacji czynów społecz­
nych na czoło w roku 1963 wysu­
nęły się województwa: kieleckie,
katowickie, poznańskie, warszaw­
skie 1 rzeszowskie.

W roku bieżącym akcja czynów
społecznych przybrała znacznie

większy zasięg i rozmiary niż w

roku ubiegłym. Odpowiadając na

apel OK FJN, wzywający do ucz­
czenia obchodów XX-lecia PRL

realnymi osiągnięciami gospodar­
czymi, mieszkańcy miast i wsi

całego kraju podjęli szereg zobo­
wiązań. Globalna wartość tych zo­
bowiązań już obecnie sięga 4 mi­
liardów złotych.

Jak podkreślano na konferencji
ogromna większość podejmowa­
nych czynów społecznych jest w

pełni realna. Są one x reguły u-

zgadniane z radami narodowymi
i zgodne z kierunkami rozwoju
gospodarczego danego terenu.

W podejmowaniu czynów na

XX-lecie PRL przodują: woj.
bydgoskie, katowickie, krakow­
skie, rzeszowskie 1 poznańskie.

nie 5-letnim. W obradach
udział wzięli: I sekretarz
KC PZPR Władysław Go­
mułka, premier Józef Cy­
rankiewicz, członkowie Biu­
ra Politycznego Stefan Ję- ■
drychowski i Marian Spy­
chalski, prezes NIK Kon­
stanty Dąbrowski, wicepre­
mierzy Julian Tokarski i
Franciszek Waniołka, kie­
rownik Wydziału Ekonomi­
cznego KC PZPR Józef Ol­
szewski oraz kierownicy
resortów gospodarczych.
Przewodniczył sekretarz
KC PZPR Bolesław Ja-
szczuk.

Naradę zagaił wicepre­
mier Julian Tokarski.

Dla usprawnienia dzia­
łalności inwestycyjnej w

najbliższych latach —

stwierdził J. Tokarski —

należy m. in. upowszech­
nić w budownictwie (zwła­
szcza przy realizacji klu­
czowych obiektów przemy­
słowych) pracę 2-zmiano-
wą, a w szczególnie ko­
rzystnych warunkach —

nawet 3-zmianową.
Konieczne jest jak naj­

szybsze ustalenie zakresu
rzeczowego i wielkości na­
kładów na roboty budow­
lano-montażowe w r. 1965
dla inwestycji kontynuo­
wanych i możliwie wcze­
sne zawarcie między inwe­
storami a wykonawcami
umów zabezpieczających
realizację tych zadań.

Proces uprzemysłowienia
budownictwa — jest nie­
rozłącznie związany z ty­
pizacją i unifikacją. Do­
tychczas nie przywiązuje
się do tej sprawy należy­
tej wagi. Nie można uza-

leżniać — w takim stopniu,
jak to ma miejsce obecnie
budowy obiektów przemy­
słowych od ustalonej w

trakcie projektowania te­
chnologii produkcji. Roz­
wój postępu technicznego
wymaga bowiem ciągłych
zmian w procesie wytwa­
rzania, które powinny być
dokonywane także w „o-

budowie” obiektćw typo­
wych.

Poważnym niedociągnię­
ciem w budownictwie prze­
mysłowym jest brak nor­
matywów zabudowy' te­
renu.

Wojewódzkie rady naro­
dowe powinny mieć więk­
szą samodzielność w decy­
dowaniu o lokalizacji za­
kładu, w rozpatrywaniu i
zatwierdzaniu projektów
fabryk i innych obiektów
przemysłowych.

W dyskusji poruszano
istotne problemy planowa­
nia, projektowania i wy­
konawstwa obiektów prze­
mysłowych, wskazując je­
dnocześnie sposoby usunię­
cia braków i niedomagań,
występujących we wszyst­
kich fazach procesu inwe­
stycyjnego.

i Drogowców
Okręgu Krakowskiego

Komitet Wojewódzki Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej w Krakowie, prze­
syła gorące, proletariackie po­
zdrowienia wszystkim trans­
portowcom i drogowcom ziemi
krakowskiej w dniu Waszego
dorocznego święta.

Transport kołowy i drogi
spełniają i będą spełniać w

naszym życiu gospodarczym
zasadniczą rolę. Świadczy o

tym stały i systematyczny
wzrost przewozu osób i masy
towarowej, jak również zwię­
kszanie się ilości
dróg w naszym
twie.

Transportowcy
Okręgu Krakowskiego poprzez
szkolenie zawodowe, wprowa­
dzanie nowych metod pracy
i wyższych form współzawod­
nictwa szczególnie poprzez
brygady pracy socjalistycznej,
polepszają jakość usług i wy­
ników ekonomicznych dając
dowód głębokiego zrozumienia
dla ważności zadań stawia­
nych przez partię i rząd.

Wyrazem tego są podjęte
przez Was zobowiązania dla
uczczenia „DNIA TRANS­
PORTOWCA I DROGOWCA”,
XX-Iecia Polski Ludowej i IV
Zjazdu PZPR na sumę 7,5 min
złotych.

W dniu Waszego święta
przyjmijcie Towarzysze serde­
czne podziękowania za Wasz
ofiarny trud, oraz serdeczne
żyezenia dalszych sukcesów w

pracy zawodowej, szczęścia i
powodzenia w Waszym życiu
osobistym i Waszych rodzin.

ZA KOMITET WOJEW.
POL. ZJEDN. PARTII

ROBOTNICZEJ
W Krakowie

LUCJAN MOTYKA

i jakości
wojewódz-

1 drogowcy

Odznaczenia z okazji
„Dnia Transportowca

i Drogowca”
WARSZAWA (PAP)

W Urzędzie Rady Ministrów od­
była się 24 bm. dekoracja zasłu­
żonych transportowców i drogow­
ców wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi. Dekoracji dokonał

prezes Rady Ministrów Józef Cy­
rankiewicz.

Z rąk prezesa Rady Ministrów
order „Sztandaru Pracy” II klasy
otrzymał m. in. Inż. Witosław
Zielnica — kierownik Rejonu
Eksploatacji Dróg Publicznych w

Nowym Sączu, a Krzyż Oficerski
Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mał m. in. mgr inż. Tadeusz Bo­
gdanowicz — kierownik zespołu w

Krakowskim Biurze Projektów
Transportu Drogowego i Lotnicze­
go-

46 zasłużonym transportowcom 1

drogowcom przyznane zostały
Krzyże Kawalerskie Orderu Od­
rodzenia .Polski.

W imieniu odznaczonych za za­
szczytne wyróżnienie podziękował
inż. Witosław Zielnica.

O naukowych badaniach nad prasą
(Inf. wł.) Wczoraj odbyła się sesja Rady Naukowej

Ośrodka Badań Prasoznawczych. Sesji przewodniczył
prof. dr Klemensiewicz. Referat pt. „Kierunki i działy
badań w prasoznawstwie” wygłosił dr Kafel. Dyr. Ośrod­
ka I. Tetelowska przedstawiła referat pt. „Ogólna kon­
cepcja przedmiotowych badań nad prasą”, (ms)

Oświadczenie Johnsona
NOWY JORK (PAP). Prezydent Johnson wygłaszając

przemówienie w Chicago raz jeszcze wyraził zadowole­
nie z powodu powziętej przez rządy ZSRR i USA decyzji
ograniczenia produkcji niektórych materiałów rozszcze­
pialnych. Prezydent oświadczył, że w ubiegłym tygodniu
„świat cofnął się o jeszcze jeden krok od skraju prze­
paści”.

od dłuż-
czasu trud-

z naby-
taśmy.
jednak
zmiany

Miłośnicy włas­
nych nagrań ma­

gnetofonowych
mają
szego
ności
ciem.
Wkrótce

nastąpią
na lepsze. W Go­
rzowskich Za­
kładach Włó­
kien Sztucznych
już od IV kwar­
tału ubiegłego
roku rozpoczęto
na skalę prze­
mysłową pro­
dukcję polskiej
taśmy, w tym
roku zakłady w

Gorzowie wypro­
dukują 50 milio­
nów metrów bie­
żących.

Na zdjęciu:
Łucja Sieradzan

przy przewijaniu
taśmy magneto­
fonowej.

CAF — fot.
Matuszewski

Pierwsza wiosenna burza nad Tatrami
ZAKOPANE (PAP). W piątek w godzinach popołudnio­

wych, nad Tatrami 1 Zakopanem przeszła silna burza
z wyładowaniami atmosferycznymi. Początkowo padał
deszcz, który następnie przemienił się w grad. Na

szczęście nie wyrządził on żadnych szkód.

Rozmowy Erharda w Brukseli
BRUKSELA (PAP). Przebywający z dwudniową wizytą

w Brukseli kanclerz zachodnioniemiecki, Ludwig Erhard,
przeprowadził wczoraj ważne rozmowy z przewodniczą­
cym Komisji Wykonawczej Wspólnego Rynku, prof. Wal­
terem Hallsteinem oraz innymi członkami komisji.

Co roku na wiosnę, w

okresie rozmrażania grun­
tu, występują na dro­
gach poważne uszkodze­

nia. Wojewódzkie Zarządy
Dróg Publicznych w

tym kraju
do likwidacji
kodzeń.

Na zdjęciu:
szosy Kraków
szawa.

ta-

przystąpiły
tych usz-

naprawa
War.

Fot. — CAF

tak żywo rozprawiają? Jedne o tym, że wyjadą
właśnie w tym roku do Sopotu, nie gdzie indziej,
bo to już wprost nie wypada po 20 latach inaczej...
Albińscy byli w zeszłym roku, Bedziowie nawet

już dwa razy.
Drugie z ożywieniem zajmują się zdejmowaniem

ostatniej suchej nitki z Niuni, która przecież po­
winna się wstydzić udawać taką biedną, gdy tym­
czasem wiadomo, że jej mąż... Ho, ho! Figura...

Trzecie, przejęte do głębi, ze zrozumieniem usto­
sunkowują się do kłopotów Cedułowskiego, który
właśnie musiał już sprzedać tę zakichaną „Syren­
kę" i składa teraz grosz do grosza, żeby kupić coś
lepszego. „Wartburg”? Ech, nie warto... Najlepiej
byłoby „Fiata”, takiego zgrabnego, efektownego
„Fiacika”.

Czwarte, po zakończeniu dysputy na temat krea­
cji, jakie właśnie sprawiają sobie na sezon wio­
senno-letni, podejmują decyzję w kwestii odsunię­
cia na boczny towarzyski tor państwa inżyniero-
stwa Dedowskich, jako, że nie potrafią nawet

uczciwie gości przyjąć. Co podają? Zgadnijcie!
Ordynarną czystą eksportową, śledzie w oliwie
i sałatkę ziemniaczaną z garmażerii, skandal!

One, czy nie one. Przy tych, czy innych stoli­
kach. Nad filiżanką marnej kawy i francuskim
ciasteczkiem przykładają miarę pieniądza do in­
nych...

Nie wiem na pewno, ale tak coś mi się zdaje,
że mój korespondent ma rację. Rzecz bowiem me

w tym, by im — tym kawiarnianym paniom i im
podobnym ludziom — zazdrościć. Ani nie w tym,
by nawoływać do założenia Włosienicy i wyrze­
czenia się doczesnych dóbr, nawet najkosztowniej­
szych. W tym chyba sedno, by dostrzec kształtują­
cy się w określonych kręgach ludzi cenzus pie­
niądza...

W związku z czym postanowiłem systematycznie
grać w Toto-Lotka, Lajkonika oraz na Loterii Pań­
stwowej. No, bo — przyznacie — jakże inaczej
mam dostać się w towarzyskie cercie owych „szu­
kających na olaboga” i przystąpić do przeciwdzia­
łania kultowi mamony?

Ko

PS. Dzwonił Ludwiczek. Pytał, czy i w tym roku
wybieram się na Wyspy Kanaryjskie. Powiedzia­
łem, że się namyślę.

kowskie — lubi odtwarzać nagrane, przerywarac
tylko dla stwierdzenia, że „z kolei zabrał głos taki .

to a taki i stwierdził”.
No więc — nic nie robię. Wolno innym — wolno

i mnie, nie?
Napisał mi właśnie mój stały już nieomal ko­

respondent o tym jak to ludzie „w chwilach nie­
powodzeń uważają życie za nieszczęście, a inni
znowu — mimo .niepowodzeń — życie uważają za
dar — obojętne od kogo i przez kogo nadany —

i zalecają radość życia poprzez sport, zabawy
i inne”. Jak się zdążyłem zorientować, korespon­
dent mój nie zalicza siebie ani do pierwszej, ani
do drugiej kategorii ludzkich egzemplarzy, nato­
miast czyni spostrzeżenia. Ot, takie na przykład:
„każdy szuka na olaboga i chwyta za „substancję”
i ślepo przez tę „substancję”, tj. przez pieniążki,
ocenia inne wartości i samo życie”.

Ano, właśnie. Coś w tym jest!
Załóżmy sobie bowiem czapkę-niewidkę i usiądź­

my niepostrzeżenie przy kawiarnianym stoliku.
O czym że to szacowne zakawione interlokutorki

ta-ci robię? E, nic po prostu. Czytam sobie
kie różne pożyteczne książeczki tudzież na­
szą kochaną codzienną prasę, zajętą osta­
tnio ze szczególnym pietyzmem wymienia­

niem nazwisk osób zasiadających w prezydiach.
Przeglądam różne takie listy od ludzi pracy, od
ludzi na razie bez pracy, a także od takich ludzi,
którzy nie splamili się i nie mają zamiaru spla­
mić się pracą. Ślepię w „okienko białego człowie­
ka”, zauważając, iż coraz więcej jakoś widać przez
owo okienko chudych dni repertuarowych. Czasem
słucham radia, które — a chyba szczególnie kra­
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PONIEDZIAŁEK

10.05 „Skrzywdzona” — film fab.

prod. węgierskiej (z Katowic).
11.24 — 11.55 przerwa. 11.55 Pro­
gram dla nauczycieli (kl. VII—XI)
— audycja umuzykalniająca pt.
„Od Guidona do Schaeffera” tr. z

Poznania.. 12 .25 — 16.25 przerwa.
16.25 „Śląsk pr^ed 1 Maja” repor­

taż filmowy. 16.45 „Aktualności”
magazyn informacyjny. Vtl7.00 Wia­
domości dziennika TV. 17 .05 „Pię­
kna nasza Polska cała” — (z Ka­
towic). 17 .40 Film z serii „Przygo­
dy Robin Hooda”. 18.10 „Niedo­
kończona gama” — program pu­
blicystyczny. 18.50 „Kino krótkich
filmów”. 19.20 Telewizyjny maga­
zyn postępu technicznego (z Kato­
wic). 19.50 „Dobranoc”. 20.00
Dziennik. 20.30 Teatr TV — „Ir­
kucka historia” sztuka Aleksego
Arbuzowa. 22.00 Wiadomości
dziennika TV.

WTOREK

16.30 Reportaż z II instytutu me­
dycznego — tr. z Moskwy. 17 .00
Wiadomości dziennika TV. 17 .05

„Aktualności” magazyn informa­
cyjny. 17 .20 „Plastyka i ty" — tr.

z Łodzi. 17 .40 „Siadami Pitagora­
sa” - teleturniej. 18.10 Polska
Kronika Filmowa, 18.20 „Glob” -

magazyn międzynarodowy. 18.35

„Nawrócony mieszczuch” film

prod. NRD. 18.55 „Śpiewa Maria
Koterbska” program estradowy.
19.20 „Ludzie jedrjej wsi” — re­
portaż tr. z Łodzi.. 19.50 „Dobra­
noc”. 20.00 Dziennik. 20.30 „Pier­
wszomajowe spotkanie” — z Ka­
towic.

ŚRODA

9.30 „Milczące ślady” film fab.

prod. polskiej. 10.55 Program dla
szkół: fizyka (kl. X) pt. „Elemen­
ty dźwięku”. 11.25 — 11.55 przer­
wa. 11 .55 Program dla szkół: Che­
mia (kl. VII) pt. „Murarska che­
mia”. 12.25 — 16.50 przerwa. 16.50
„Aktualności” — magazyn infor­
macyjny. 17.00: Wiadomości dzien­
nika TV. 17.05 „Dzień dobry kole­
żanki i koledzy” oraz „Wyprawa
telewizyjnych przyjaciół”. 18.00

„Tramp” magazyn turystyczno-
krajoznawczy. 18.20 Wszechnica
TV — „Co to Jest śmierć” pro­
gram z cyklu „Oczami człowieka

współczesnego”. 18.50 „Zespół Guy
Lombardo” — film. 19.20 „Przy­
jaźń” magazyn publ. polsko-nie­
miecki tr. z Berlina. 19.50 „Dobra­
noc”. 20.00 Dziennik. 20.30 „Mazu­
rek Dąbrowskiego” program z

muzeum WP w Warszawie. 21.05

„Miniatury” — magazyn publicy­
styczny. 21.35 „Cece” komedia Lu-

igi Pirandello, reż. TV M. Bogu­
sławski, tr. z Wrocławia. 22.25
Wiadomości dzienlka TV.

CZWARTEK

9.55' Program dla szkół: historia

(kl. VII) „W nocy nalot, w dzień

łapanka". 10.25 — 10.55 przerwa.
10.55 Program dla szkół: Język
polski (kl. V—VII). Temat:

„Kłamstwo" — z cyklu „O miej­
sce wśród ludzi”. 11.25 — 16.15

przerwa. 16.15 „Człowiek zmienił
skórę” — 4 ode. reportażu z ra­
dzieckiej Azji Środkowej (z Ka­
towic). 16.35 „Aktualności” — ma­
gazyn informacyjny. 16.45 TV pro­
gram dla nauczycieli „Ćwiczenia”
lekcja na korytarzu z cyklu „Wy­
chowanie fizyczne”. 17.00 Wiado­
mości dziennika TV. 17.10 „Kim
zostać” program o wyborze zawo­
du (z Katowic). 17 .45 Program ty­
godnia. 18.05 „Spotkania z przy­
rodą” — program filmowy. 18.35

Program z cyklu „historia na ko­
percie" tr. z Wrocławia. 18.50

„Błękitny ognik" film estradowy
prod. radzieckiej. 19.20 „Miejsce
pod słońcem” pr. publicystyczny
(młodzieżowy). 19.50 „Dobranoc”.
20.00 Dziennik. 20.40 „Tele-kores-
pondencja”, 21.10 „Milczące ślady"
film fab. prod. polskiej. 22.35 Wia­
domości dziennika TV.

PIĄTEK

8.00 Sprawozdanie z uroczysto­
ści pierwszomajowych. 12.00—14 .35

przerwa. 14.35 „Miś z okienka”.
14.50 „Milowy krok” widowisko
dla dzieci starszych i młodzieży,
15.20 „Szatan z siódmej klasy” —

film fab. prod. poi. 17 .05 „Music-
hall z krajów demokracji ludo­
wych” — program rozrywkowy.
Reż. J . Rzeszewskl. Scenograf.
Oz. Siekiera. Tr. z Łodzi. 17 .55
„Suita polska” film kr./mtr. pro­
dukcji polskiej. 18.15 „Wielokro­
pek” tygodnik aktualności satyry­
cznych. 18.50 „Płomień sławy” film

prod. angielskiej. 19.20 „Historia
zwyczajna” progr. dokumentalno-

historyczny. 19.50 „Dobranoc”.
20.00 Dziennik. 20.35 „Świąteczny
kiermasz" widowisko muzyczno-
baletowe w wyk. państwowego
ludowego zespołu pieśni 1 tańca

„Śląsk” (z Katowic na Interwizję
i Eurowlzję). 21 .35 Wiadomości
dziennika TV 1 wiadomości spor­
towe. 22.05 „Mąż swojej żony” —

film fab. prod. polskiej.

SOBOTA

10.35 Telewizyjny program dla

nauczycieli — z cyklu „Samo­
kształcenie” pt. „Czasopisma pe­
dagogiczne”. 10.50 — 16.25 przerwa.
16.25 „Nasz pies” film fab. prod.
NRD. 17.25 „Skrzydła w plecaku”
reportaż z technikum lotniczego
Wrocław. 18.15 „Ballada huzarska"
film fab. prod. radź. 19.50 „Dobra­
noc”. 20.00 Dziennik. 20.35 „Pegaz
nr 100” magazyn kulturalny. 21.20

program rozrywkowy (w przer­
wie: wiadomości dziennika TV).

NIEDZIELA

9.00 Telewizyjny kurs rolniczy
„Pytania i odpowiedzi” z Łodzi.
10.00 Start do „Małego wyścigu
pokoju" transm. tradycyjnej im­
prezy sportowej dla dzieci. Tr. z

Berlina. 11.00 — 14.40 przerwa. 14.40

„Pisma 1 ty” — pr. dla dzieci —

tr. z Łodzi. 15.00 „Niedzielna Bie­
siada”. 15.45 Film z serii „Dziwy
morza”. 16.15 Program muzyczny
— tr. z Poznania. 16.50 Wszechnica
TV: „Nad rzeką życia i śmierci”

pr. z cyklu „Ziemie, ludy, obycza­
je”. 17.20 Program z cyklu „Ludzie
i zdarzenia” (z Katowic). 17.35

„Wspomnienia na bakier” pr. roz­
rywkowy. 18.20 „Wielka gra” — te­
leturniej^ 19.25 „Spotkanie z poe­
tą” program pt. „Stanisław Ry­
szard Dobrowolski”. 19.50 „Dobra­
noc”. 20.00 Dziennik. 20.30 „Kwa­
drans recenzenta”. 20.45 „Witaj
szczęście” film fab. prod. franc.
komedia od lat 16-tu. 22 .00 Spor­
towa niedziela.

Radziecki
J

projekt noty
w sprawie sytuacji
w Laosie

MOSKWA (PAP)
W związku z próbą dokona­

nia przewrotu wojskowego
w Vientlane, w Moskwie opu­
blikowano radziecki projekt

XV - lecie

IOS
360 przedstawicieli organów

kierowniczych przemysłu, in­
stytucji naukowo-badawczych,
konstruktorów, technologów,
wynalazców, działaczy związ­
kowych i stowarzyszeniowych
z całej Polski obraduje w

Krakowie na temat mechani­
zacji czynności ręcznych w

obróbce za pomocą skrawania.
Konferencja została zwołana
z inicjatywy Instytutu Obrób­
ki Skrawaniem — placówki
naukowo - badawczej obcho­
dzącej właśnie 15-lecie swego
istnienia.

Wczoraj z tej okazji nastą­
piło w budynku Instytutu
uroczyste odsłonięcie tablicy
pamiątkowej ku czci prof. dr
inż. Witolda Biernawskiego,
nieżyjącego już naukowca
wielkiej miary, pedagoga,
działacza społecznego, posła
na Sejm PRL — organizato­
ra i długoletniego dyrektora
Instytutu. Aktu odsłonięcia
tablicy dokonał prof. dr W.
Szymanowski — zastępca se­
kretarza naukowego Wydziału
IV PAN.

Również wczoraj jubilat —

IOS wzbogacił się o nową ha­
lę zakładu prototypowo-do-
świadczalnego, gdzie otwarta
została na czas, konferencji
wystawa środków mechaniza­
cji czynności ręcznych.

Na konferencję oraz uro­
czystość odsłonięcia tablicy
pamiątkowej przybyli m. in.t
minister J. Chyliński — z-ca

przewodniczącego Komitetu
Nauki 1 Techniki, S. Zbier-
ski — przewodniczący ZG
SIMP, I sekretarz KKM —

tow. mgr A. Kurz, kierownik
wydziału ekonomicznego KW
mgr W. Kielar, przewodni­
czący WKZZ tow. W. Kozub.
Dziś dalszy ciąg konferencji.

(b)

Biuro Ogłoszeń i Reklam

Kraków, Wiślna 2, I p.,
teł. 553-40

informuje, że w niedzielę
26 bm. będzie przyjmować

ogłoszenia prasowe w godz.
od8do13,

natomiast
w sobotę dnia 2 maja

Biuro będzie nieczynne.

wspólnej noty współprze­
wodniczących konferencji
genewskiej (ministra spraw
zagranicznych ZSRR i mini­
stra spraw zagranicznych
W. Brytanii) do trzech przy­
wódców ugrupowań politycz­
nych w Laosie 1 do przedsta­
wicieli państw, które były re­
prezentowane na konferencji
genewskiej z 1961—1962 r.

Radziecki projekt noty za­
wiera potępienie organizato­
rów przewrotu wojskowego W
Vientiane oraz popiera w peł­
ni uchwały konferencji gene­
wskiej i koalicyjny rząd jed­
ności narodowej w Laosie.

Minister Gromyko wystoso­
wał ponadto do ministra But­
lera list, w którym podkreśla,
że działalność organizatorów
przewrotu wojskowego w

Vientiane zagraża bezpośre­
dnio pokojowemu uregulowa­
niu sytuacji w Laosie. Gromy­
ko wzywa Butlera, by wystą­
pił z poparciem rządu latotan-

sklego, na którego czele stoi

książę Souvanna Phouma.

USA zapowiadają
systematyczną blokadę

gospodarczą Kuby
WASZYNGTON (PAP)

Zastępca sekretarza stanu

USA, Bali oznajmił, że w ło­
nie Organizacji Państw Ame­
rykańskich trwają konsulta­
cje na temat „kolektywnych
kroków”, jakie należy przed­
sięwziąć w stosunku do Kuby
na podstawie oskarżenia o

„interwencję i agresję” wysu­
niętego przez rząd Wenezueli.

Bali przyznał, że kubańskie
siły zbrojne, jakkolwiek naj­
silniejsze w Ameryce Łaciń­
skiej, ze względu na nowo­
czesne wyposażenie, nie sta­
nowią bezpośredniego zagro­
żenia militarnego ani dla są­
siadów, ani dla USA. Groźna
dla Ameryki Łacińskiej, jest,
zdaniem1 mówcy, „wywrotowa
działalność” Kuby,

Bali oświadczył, że głów­
nym orężem USA w walce z

rządem kubańskim będzie sy­
stematyczne stosowanie bloka­
dy ekonomicznej. Stany Zjed­
noczone postanowiły skłaniać

mocarstwa zachodnie, ażeby
odmawiały sprzedawania Ku­
bie urządzeń przemysłowych,
części zapasowych, sprzętu dia

potrzeb transportu itp.

GAZEIA KRAKOWSKA

23 bm. w 400 rocznicę urodzin Williama Szekspira — estrada

poetycka Teatru Rozmaitości w Warszawie wystąpiła z pra­
premierą sonetów wielkiego pisarza i dramaturga (w nowym

przekładzie Jerzego S. Sity). Spośród 154 sonetów Szekspira
Jednego z najpiękniejszych w literaturze światowej cyklu
liryków miłosnych — dokonano wyboru około 40. Sonety te

ujęte w pewien wątek dramatyczny są pokazane w formie

widowiska scenicznego z muzyką Duke Elllngtona. Widowisko

przygotował reżyser Jan Kulczyński. Na zdjęciu: scena ze

spektaklu: Aleksandra Karzyńska, Jerzy Kaliszewski, Wacław

Szklarski 1 Irena Szczurzyńska. CAF — fot, Szyperko

Wiosna rolnicza

w pełni
(Inf. wł.) Tegoroczna wiosna już obszarem terenów podmo-

rolnicza spóźniła się o parę ty­
godni. Jednak słoneczna i cie­
pła pogoda w ostatnim okre­
sie, długo oczekiwane słońce
i pierwsze wiosenne deszcze,
pozwoliły na szybkie ruszenie
z pracami polowymi 1 odra­
bianie zaległości w rolnictwie
krakowskiego regionu. Jak o-

blicza Wydział Rolnictwa Pre­
zydium WRN w województwie
wykonano już około 80 proc,
siewów zbóż, 60 proc, zasie­
wów owsa 1 około 40 proc, ję­
czmienia. W niektórych po­
wiatach, jak w brzeskim, tar­
nowskim i bocheńskim, wio­
senna akcja siewna w zasadzie
dobiega końca. Bieżący ty­
dzień w całym regionie jest
okresem największego nasile­
nia prac w rolnictwie.

Wynika to z tego, że poza
siewem zbóż, trwa także sa­
dzenie wczesnych ziemniaków,
buraków wysadkowych 1 koni­
czyny. Kwalifikowane ziarno
zostało rolnikom zabezpieczo­
ne na czas i w odpowiednich
terminach, obserwuje się je­
dynie wolniejsze tempo roz­
prowadzania kwalifikatów na

tzw. planowe odnowienie 1
wolne zasiewy. Wynika to

stąd, że kwalifikowane ziarno
wymienia się za zboże kon­
sumpcyjne. Jeżeli chodzi o zie-
mniaki-sadzeniaki były one W
dostatecznej ilości, a nawet
w nadmiarze w wielu powia­
tach i gminnych spółdziel­
niach.

Nawał prac w rolnictwie re­
gionu trwa więc w całej pełni.
Przewiduje się, że siewy zbóż
zostaną zakończone w zasadzie
do końca br. poza niewielkim

kłych, gdzie ziemia jeszcze nie
jest dostatecznie osuszona. Co
o bieżących pracach polowych
można ogólnie powiedzieć?
Fachowcy podkreślają: w wie­
lu powiatach i gromadach rol­
nicy za mało bronują gruntyŁ
wskutek czego ziemia zbyt
szybko przesycha. Za mało
także dokonuje się bronowa­
nia pszenicy ozimej, (nlk)

W»*y«tlcle dzieci

sq nasze

Przedsiębiorstwo
Budowy Pieców

Przemysłowych
— rekordzistę

Mamy oto wśród uczestni­
ków redakcyjnej akcji pod ha­
słem „Wszystkie dzieci są na­
sze” rekordzistę. W tym roku
wśród dotychczas nadesłanych
na adres redakcji zgłoszeń
miejsc kolonijnych, najwięk­
szą ilość zapewniło Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Budowy
Pieców Przemysłowych. Rada
Zakładowa postanowiła przy­
jąć po troje dzieci w dwóch
letnich turnusach. Dzięki te­
mu na wakacje wyjadą 3
dziewczynki z Domu Dziecka
przy ul. Piekarskiej w Kra­
kowie oraz 3 chłopców z DD

przy ul. Parkowej — bo tam

skierowaliśmy nadesłane zgło­
szenia.

Wychowankowie Domu
Dziecka w Bieżanowie przeby­
wać będą na kolonii letniej
organizowanej przez Zakłady
Górniczo-Hutnicze „Boles­
ław” w Murzasichlu koło Za­
kopanego. Rada Zakładowa
tego przedsiębiorstwa zaprosi­
ła dwoje dzieci. Również 2
wychowanków zapraszają Za­
kłady Opakowań Blaszanych
„Artigraph” w Krakowie na

organizowaną przez siebie ko­
lonię w Łomnicy Zdroju. Sko­
rzystają z tego zaproszenia
chłopcy z Domu Dziecka przy
ul. Augustiańskiej w Krako­
wie.

Przypominamy, że nasza ak­
cja dopiero się rozpoczęła. O-
czekujemy więc od zakładów
pracy woj. krakowskiego na

dalsze zgłoszenia miejsc kolo­
nijnych. Prosimy je kierować
na adres: Redakcja „Gazety
Krakowskiej” Kraków, ul.
Wielopole 1 Dział Łączności z

Czytelnikami.

Po gi«ci»kawel grze

Cracovia-Wawel 3:2 (3:0)
Mecz piłkarsłd o mistrzostwo II ligi, pomiędzy krakow­

skimi drużynami Cracovią i Wawelem zakończył się spo­
dziewanym zwycięstwem „pasiaków” 3:2 (3:0). Bramki zdo­
byli: dla Cracovll — Mikołajczyk w 12 i 28 min- oraz Ko­
walik w 16 min.; dla Wawelu— Sarnat w 64 i Karski w 80
min. Sędziował p. Kamiński z Zabrza. Widzów ok. 5 tysię­
cy.

Obie drużyny zawiodły, a

mecz stał na bardzo prze­
ciętnym poziomie. W pierw­
szych minutach Wawel prze­
prowadził kilka groźnych ak­
cji, ale żaden z napastników
zespołu wojskowego nie potra­
fił skutecznie strzelić do bram­
ki Stroniarza. Dopiero kontr­
ataki przyniosły gole. Duża
jednak w tym wina bramka­
rza i defensorów, którzy mo­
mentami zachowywali się na

boisku jak początkujący za­
wodnicy. Nic więc dziwnego,
że- w dość krótkich odstępach
czasu Janusz skapitulował aż
3 razy.

Po przerwie Cracovia zado­
wolona z wysokiego wyniku
straciła resztki bojowości, na­
tomiast napastnicy Wawelu
coraz częściej 1 groźniej ata­
kowali. W 64 min. po rzucie
wolnym (za faul Podedworne­
go) egzekwowanym przez Bur-
mera — Sarnat zmienił wynik
na 3=1 silnym strzałem z naj­
bliższej odległości- Drugą
bramkę Wawel zdobył w po­
dobnych okolicznościach, też

po rzucie wolnym (za faul
Antczaka).

W sumie wynik spotkania
zasłużony — Cracovia była na

pewno zespołem lepszym —

chociaż pod względem tak­
tycznym w II połowie spotka­
nia słabo!

CRACOVIA: Stronlarz, Re-
wilak, Podedworny, Antczak,
Kupiec, Szymczyk, Hausner,
Mikołajczyk, Zapalskl, Zuśka,
Kowalik.

WAWEL: Janusz (od 46 min.
Surówka), Malarz, Burmer,
Bajger, Piotrowski, Grądziel,
Karski, Sarnat, Sputo, Borow­
ski, Bonder. (k. star.)

Dziś na Ludwigowie
•’ Garbarnia — Polonia

d Dziś na stadionie ludwi-
11 nowskim odbędzie się dru.
11 goligowy mecz piłkarski
11 pomiędzy Garbarnią, a

d Polonią Bydgoszcz. Spot-
d kanie zapowiada się inte-
d resująco. Garbarnia w po.

jedynku z GKS-em zasyg.
nalizowała dobrą formę,

i którą powinna zaprezento-
, wać także dziś swoim
, sympatykom i licznym
i zwolennikom piłki nożnej
i w Krakowie. Początek

meczu o godz, 16.30.

Przed krakowską Wisłą
wielka szansa

(D) Przewodniczący Ra­
dy Państwa A. Zawadzki wy­
stosował depeszę z serdecz­
nymi gratulacjami 1 życzenia­
mi do przewodniczącego Pre­
zydium Zgromadzenia Naro­
dowego Ludowej Republiki
Bułgarii Georgi Trajkowa z

okazji Jego wyboru na to
stanowisko.

• 24 bm. powrócili z Sofii
członek Biura' Politycznego
KC, zastępca przewodniczące­
go Rady Państwa — E. Ochab
oraz sekretarz Rady Państwa
— J. Horodeckl, którzy uczest­
niczyli w pogrzebie Dymitra
- > ...

• W piątek rozpoczął tlę w

Katowicach walny zjazd Sto­
warzyszenia Inżynierów i Te­
chników Górnictwa.

• 24 bm. odbyła się w Opo­
lu sesja naukowa z okwjl 500-
lecla' Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, poświęcona omówieniu

roli tej uczelni Jako łącznika
kulturalnego między Śląskiem
Opolskim, a resztą kraju w

latach 1400—1780.
• W Poznaniu rozpoczęło

clę w piątek walne zgromadzę- (
nie Polskiego Towarzystwa
Psychologicznego połączone z

sesją naukową, poświęconą o-

mówieniu problematyki 1 do­
robku polskiej psychologii w

Polsce Ludowej.
• 24 bm. udała się do Bu­

dapesztu na posiedzenie Pra-

zydlum SRP delegacja OKP w

składzie: członek Prezydium
OKP poseł W. Kraśko i za­
stępca sekretarza OKP E. Ko-
lankowska.

g Zachodnlonlemleckl Bun­
desrat zatwierdził w piątek
W drugim czytaniu, budżet
NRF na rok 1964 w wysokości
«0,3 miliardów marek, z cze­
go ponad 1/3 przeznaczona jest
na wydatki zbrojeniowe.

S Po dwudniowych obra­
dach zakończyła się w Stras­
burgu wiosenna sesja Zgro­
madzenia Doradczego Rady
Europejskiej.

g 23 bm. przybyła do Hanol

na zaproszenie KC Wietnam-

tklej Partii Pracujących dele­
gacja Francuskiej Partit Ko­
munistycznej z Francols B1I-

loux na czele.

Rozgrywki ligowe stają się
coraz bardziej emocjonujące.
Szczególnie w dalszych rejo­
nach tabel sytuacja zaczyna
być w wielu wypadkach
skomplikowana.

W najbliższą niedzielę kra.
kowska Wisła ma realne szan­
se poprawienia swojej lokaty
w tabeli w wypadku zwycię­
stwa nad Arkonią ze Szczeci­
na. Goście nie reprezentują
wysokiego poziomu i dlatego
wierzy, że krakowianie od­
niosą zwycięstwo. Mecz odbę­
dzie się na stadionie przy ul.
Reymonta.

Garbarnia podejmuje Podo-
nię z Bydgoszczy.. Dla zespo-

łu krakowskiego będzie to

ważny pojedynek. W wypad­
ku odniesienia zwycięstwa
krakowianie będą mieli realne
szanse nawiązania ścisłego
kontaktu z czołówką II ligi,

W pozostałych meczach I li­
gi spotkają się: Stal — Gwar­
dia, Legia — Unia, Górnik —

Ruch, Odra — ŁKS, Pogoń —

Szombierki, Polonia — Zagłę­
bie. W II lidze grają GKS —

Start, Górnik — Stal, Kar­
paty — Lech, Lubliindanka —

Śląsk, Piast — Lechia, Zawi­
sza — Radlin.

Nie wybrałem łatwego tematu.
Nie dlatego, że dotyczy on spraw
gospodarczych, które niełatwo
przedstawić czytelnikowi w formie
„zapierającej oddech” opowieści.
Chociaż właśnie o wielkich „zapie­
rających oddech” sprawach często
w nich mowa.

Rada Wzajemna Pomocy Gospo­
darczej — RWPG — bo o niej chce-'
my mówić — skończyła właśnie 15
lat. Co do dnia urodzin toczą się
spory teoretyczne. Jedni twierdzą,
że żywot RWPG należy liczyć od
stycznia 1949 r. tj. od czasu gdy
organizowano pierwsze komórki
RWPG. Inni uważają, że za datę
urodzin RWPG należy przyjąć 24
kwietnia, dzień Inauguracyjnej
Uroczystej Sesji RWPG. Jak by jed­
nak nie liczyć zawsze to będzie już
15 lat. Jeśli więc pisałem na wstę­
pie, że temat jest trudny, to przede
wszystkim dlatego, że zamknąć 15
lat działania RWPG w czterech stro­
nach maszynopisu jest rzeczą nie­
możliwą. O RWPG można (i powin­
no się) napisać obszerną pracę, tym
bardziej, że i literatura już uzbie­
rała się obszerna. Przeciętny czło­
wiek ocenia bowiem działanie tej
organizacji dość często na podsta­
wie zewnętrznych zjawisk, a więc
sesji czy też publikowanych komu­
nikatów. Obserwator życia słyszy
lub czyta (w telewizji widzi), że
nasz przedstawiciel w RWPG wi­
cepremier P. Jaroszewicz wyjeżdża
do którejś ze stolic KDL na obra­
dy. I koniec. Obraz pracy organiza­
cji pozostaje dlań niedostępny.

RWPG jest międzynarodową or­
ganizacją gospodarczą. Założyły ją
ZSRR, Czechosłowacja, Bułgaria,
Węgry, Rumunia, Polska. Później

nieco dołączyły się NRD i Albania.

Jeszcze później bo w ostatnich la­
tach doszła Mongolska Republika
Ludowa. Obecnie w pracach RWPG

nie bierze udziału Albania, chociaż
nie wystąpiła z tej organizacji.

Istnienie RWPG i jej działalność
kwestionowane były przez ChRL.
Dla przeciwstawienia Chiny wysu­
wają tezę o budowie socjalizmu w

„oparciu o własne siły". Nie ma

potrzeby przytaczania zbyt wielu ar­
gumentów o niesłuszności tej tezy

w obecnych warunkach. Pomijając
już ogromne koszty jakie musi pła­
cić naród za taką koncepcję budow­
nictwa.

Najwyższą władzą RWPG jest se­
sja Rady — przedstawiciele rządów
państw członkowskich, przeważnie
w randze wicepremiera. Sesja Ra­
dy zbiera się okresowo. W przer­
wach działa stały Komitet Wyko­
nawczy. Posiada on stały Sekreta­
riat oraz Biuro do Spraw Plano­
wania. Wreszcie RWPG ma 18 sta­
łych — branżowych komisji roz­
rzuconych w różnych krajach. Dwie
komisje: węglowa i transportu ma­
ją swoją siedzibę w Polsce.

RWPG rozwijając się zmieniła,
swój charakter ł zakres działania. W

je] rozwoju historycznym zaryso­
wało się kilka etapów. Od 1949 do

O roli państwa w (wiecie decydu­
ją proporcje udziału w handlu świa­
towym. Kraje socjalistyczne zwięk­
szyły poważnie swoją stopę udziału
w handlu światowym z 10 proc.
(1939 r.) do 38 proc. (1963), Dalsze
zwiększanie udziału jest możliwe
tylko przez specjalizację produkcji
i przez wspólne działanie.

Istnieją próby porównywania
działania RWPG z młodszą od niej
— istniejącą od 1957 r. — organiza­
cją kapitalistyczną EWG. Oczywiś­
cie obie organizacje zajmują się
handlem wewnętrznym i świato­
wym. Jednakże są one diametralnie
różne. RWPG to dobrowolna, opar­
ta na demokratycznych zasadach or­
ganizacja obejmująca nie tylko sferę
handlu, lecz produkcji, pomocy, ba­
dań naukowych itp. W EWG na sku­

Felieton tyyodnia
Równouprawniona,

wzajemna pomoc
gospodarcza

1954 RWPG zajmowała się właści­
wie koordynacją handlu między

partnerami. To zrodziło konieczność
koordynacji planów rozwoju gospo­
darczego państw członkowskich, a

później poszczególnych gałęzi pro­
dukcji. Docieranie, kształtowanie

form tej współpracy przebiegało w

latach 1954—1962. £>d 1962 r. roz­
począł się już okres bilansowania
narodowych planów gospodarczych
i pogłębiania podziału pracy państw
członkowskich. Plany te — głównie
inwestycyjne — uzgadniają pań­
stwa - członkowie w perspektywie
20 lat.

Jeżeli chcemy, aby poziom życia
w krajach socjalizmu podniósł się
wyraźnie, nieunikniona jest ich
najściślejsza współpraca. Jeżeli zaś
przyjmiemy zasadę współzawodni­
ctwa dwu systemów to bez RWPG
— jako koncepcji polityczno-gospo­
darczej nie sposób sobie wyobrazić
przebiegu współzawodnictwa.

tek traktowania państw według Ich
wielkości i znaczenia gospodarcze­
go, NRF zdecydowanie wypiera po­
zostałe kraje i opanowuje je gospo­
darczo.

Po obaleniu kultu jednostki sto­
sunki w RWPG zostały ustawione
na zasadzie równorzędności. ZSRR
jako kraj najbardziej rozwinięty u-

dziela — często bezinteresownej po­
mocy bratnim krajom socjalizmu.
Przy pomocy ZSRR w ostatrfim o-

kresie zbudowano 273 zakłady prze­
mysłowe lub wydziały. Z tego w

Polsce 74, Rumunii 66, Bułgarii 62,
na Węgrzech 11, Czechosłowacji 15
i Albanii 45. RWPG lansuje specja­
lizację produkcji w krajach RWPG.
„Gospodarni ekonomiści” RWPG
wyliczyli, że na przykład zwięk­
szenie długości serii silników die-
slowskich z 80 do 800 sztuk zapew­
nia w przybliżeniu dwukrotny
wzrost wydajności pracy i obniżkę
kosztów własnych silnika c 1/3.

Specjalizacja zaś w dziedzinie tur­
bin parowych ma przynieść krajom
RWPG około 400 min rubli oszczę­
dności tzn. około 450 min dolarów
rocznie. W przemyśle maszynowym
jest już wg specjalizacji produkowa­
nych 1200 przedmiotów zaś w che­
mii 800 (planuje się 2000).

Istotne i przynoszące korzyści Jest
„wspólne działanie” krajów RWPG.
Są to olbrzymie przedsięwzięcia po­
myślane jako niwelacje różnic wy­
nikających z nierównomiernego roz­
mieszczenia baz surowcowych i e-

nergetycznych. Do takich przedsię­
wzięć oprócz naszej „Siarki” należy
energetyczny system „Pokój”. Cen­
tralna Stacja Rozdzielcza wiąźe sy­
stemy energetyczne Bułgarii, Cze­
chosłowacji, NRD, Polski, Węgier i
ZSRR. Rozporządza ona mocą 40
min kW. Jej działanie przynosi tyle
oszczędności, ile kosztowałaby bu­
dowa i utrzymanie w ruchu elektro­
wni o mocy 600 tys. kV.

Przez 5 krajów przebiega słynny
już, 4,5 tys. km liczący rurociąg naf­
towy „Przyjaźń”. W 1958 r. urucho­
miony został rurociąg gazowy Ru­
munia — Węgry. W opracowaniu
są projekty wspólnych elektrowni
na Dunaju a to między Bułgarią a

Rumunią, między Czechosłowacją a

Węgrami, między Jugosławią a Ru­
munią. Między Węgrami a ZSRR zo­
stało zawarte porozumienie o współ­
pracy w dziedzinie produkcji tlen­
ku glinu i aluminium, między Pol­
ską a ZSRR — o współpracy w pro­
dukcji nawozów potasowych, oraz

między ZSRR a Polską, NRD, CSRS,
Węgrami i Bułgarią w sprawie bu­
dowy w Kingisepp kopalni fosfora­
nów. Nowością jest zorganizowanie
przez RWPG Międzynarodowego
Banku, który prowadzić będzie — w

oparciu o dwustronne umowy go­
spodarcze — wielostronne rozlicze­
nia pomiędzy członkami RWPG.

Polska w RWPG odgrywa czynną
rolę. Jest inicjatorem wielu kierun­
ków działania m. in. socjalistycznej
współpracy gospodarczej. W obec­
nych warunkach istnieją pełne mo­
żliwości, aby już niedługo działal­
ność RWPG zaczęła przynosić owo­
ce dla państw członkowskich i przy­
czyniać się do naszego zwycięstwa
we współzawodnictwie nowego i sta­
rego świata.

MARIAN SKARBEK

Wiosenna runda
piłkarek

IZ nowym zasobem sił star­
tują piilikarki Gracovii w

rozgrywkach rundy wiosen­
nej I ligi. Drużyna doznała
znacznego wzmocnienia. Po­
wróciła po rocznej absencji
na boisko b. reprezentantka
Polski Surdykowa, akces do
Cracoyli zgłosiła utalentowa­
na zawodniczką MKS Krakus
N. Huta — Bialik.

Po solidnym treningu w

niedzielę krakowianki spot­
kają się na swym boisku z

Azotami Chorzów. W I run­
dzie w Chorzowie wynik
był remisowy.

Sytuacja na półmetku wy­
gląda następująco: prowadzi
Ruch Chorzów mając dwa
punkty przewagi nad Górni­
kiem Sośnica i Startem
Gdańsk oraz 3 punkty —

nad Cracovlą.
Niedzielny mecz Cracovia —

'Azoty odbędzie się na boisku

przy ul. Manifestu lipcowego,
początek godz. 17.

Coraz więcej zwolenników

„królowej sportu"
Jako trzeci z kolei do akcji

KOŹLA propagandy lekkoatletyki
w te: Me włączył się PKKF1T w

Oświęcimiu z przewodniczącym
Zbigniewem Ocetkiewiczem.

W powiecie oświęcimskim w

tym sezonie zostanie zorganizowa­
nych kilka imprez 1. a. Może
wznowi swą działalność podokręg
w Kętach.

Niestety nie ma żadnych wiado­
mości o ruchu 1. a. w Oświęcirńiu.
Czyżby miejscowi działacze nie

potrafili uruchomić jakiejś sekcji
1. a. MKS-u czy klubu przyfabry­
cznego? Uporządkować stadion i

bieżnię? Warto pójść w ślady Gór­
nika Brzeszcze i Hejnału Kęty.

Tylko Żywiec, Chrzanów i O-

święcim odpowiedziały dotych­
czas na apel KOŹLA. Sezon się
zaczyna, czekamy na zgłoszenia
dalszych PKKFiT.

Zieliński liderem
II etap międzynarodowego ko­

larskiego wyścigu na terenie
CSRS prowadził z Pardubic do

Budziejowic (208 km). Bardzo do­
brze pojechali znów zawodnicy
polscy. Zajęli oni tym razem dwa

pierwsze miejsca. Zwyciężył Raj­
mund Zieliński przed Stanisła­
wem Gazdą. Po dwóch etapach
nowym llerem został Zieliński.

Otwarcie sezonu

motorowego
Tak jak informowaliśmy w

niedzielę nastąpi otwarcie se­
zonu motorowego. Zbiórka
pojazdów mechanicznych od­
będzie się na ul. Piastowskiej,

Defilada przebiegnie z ul.
Piastowskiej 3 Maja, Mani­
festu Lipcowego, Straszews­
kiego, koło Wawelu, Waryń­
skiego, Westerplatte, Baszto­
wą, Łobzowską, Al. Słowac­
kiego i Mickiewicza. Wezmą
w niej udział właściciele po­
jazdów PZMot zrzeszeni w

Automobilklubie, 1 innych
sekcjach sportowych. Ponad­
to pojazdy wojskowe, milicyj­
ne, oraz samochody, i sprzęt
budowlany.

Impreza połączona jest i
obchodami Dnia Transportow­
ca i Drogowca a jej organiza­
torami są PZMot i redakcja
„Echa Krakowa”.

W ramach otwarcia sezo­
nu otwarta zostanie wystawa
motoryzacyjna, którą zlokali­
zowano przed stadionem Wi­
sły. Czynna ona będzie w so­
botę po południu 1 w niedzielę.

W kilku wierszach
W pierwszym spotkaniu fina­

łowym o mistrzostwo świata ko-

szykarki ZSRR pokonały Jugosła­
wię 73:45 (35:18).

00
W Magdeburgu rozpoczął się

międzynarodowy sześciomecz w

piłce wodnej. W pierwszym dniu
zawodów Polska przegrała z Ru­
munią 0:10.

03
W Warszawie rozpoczął się tur­

niej szermierczy o ,,Szablę Wo­
łodyjowskiego”. W pierwszych
spotkaniach uzyskano wyniki:

Węgry — ZSRR 9:7, Polska I —

Polska II 10:6, ZSRR — USA 10:6,
Francja — Włochy 6:10, NRF —

Węgry 3:13, Polska I — USA 11:5,
Polska II — Włochy 5:11, Fran­
cja — NRF 10:6, Węgry — Pol­
ska I 9:7.

co
Pierwszą eliminację indywi­

dualnego turnieju żużlowego o

,,Złoty Kask” wygrał Tkocz (Gór­
nik Rybnik) wyprzedzając Wyglę-
dę (Górnik Rybnik) i Pogorzel­
skiego (Stal Chorzów).

Nowa słacja
obsługi samochodów

Krakowski Okręg PZMot

rozwija coraz szerszą działal­
ność w zakresie szkolenia kie­
rowców samochodowych i ob­
sługi swoich klientów. W tych
dniach uruchomiona została

stacja obsługi samochodów

przy ul. Planu 6-letniego w

Czyżynach.
Pracownicy tej placówki wy­

konują wszystkie prace z za­
kresu obsługi samochodów

różnych typów. Stacja obsłu­
guje posiadaczy samochodów z

Krakowa i województwa, tu­
rystów krajowych i zagra­
nicznych.

Tow. mjr.
Władysławowi ŻYLE
z-cy Komendanta Służby

. Bezpieczeństwa M. O.
w Nowej Hucie,

serdeczne wyrazy współ­
czucia z powodu śmierci

Ojca

Tomasza Żyły
składają

Kierownictwo,
Organizacja Partyjna
i Pracownicy KD MO

w Nowej Hucie
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Powiatowe problemy
w. dyśkusj F przedzjaziowej

Kombinat chemiczny
wywiera piętno

na życie powiatu
— OŚWIĘCIM

1. Oh®zar pow. — 423,3 km
2. Mieszkańców — 109.995
3. Gęstość — 260 osób na km»4. Przemysł: 17 zakładów

przemysłowych. Najwięk­
sze Zakłady Chemiczne —

zatrudniające 11 tys.
5. Użytki rolne — 27.963 h*

gosp. lndywi<J. — 14.408
I. Ilość zatrudnionych poza

roln. — 32.183.
7. Członków i kandydatów

partii — 4.171 .

K
oloryt powiatu oświęcimskiego określają: 'naj­
większy w kraju kombinat chemiczny, czarny
węgiel kopalni „Brzeszcze”, biały metal walcowni
w Dziedzicach i... rekordowa chyba w woje­
wództwie ilość kobiet na kierowniczych stano­
wiskach: I sekretarz KM tow. J. Tysak, przewo­

dnicząca MRN B. Zbylut, przewodnicząca GS J. Ryłko.
Do tych walorów dochodzi jeszcze wysoka wydajność
produkcji rolnej wsi oświęcimskiej.” Tak mówi o po­
wiecie I sekretarz KP PZPR tow. TADEUSZ LASON
na wstępie rozmowy. Istnienie tak rozwiniętego prze­
mysłu nie tylko określa charakter powiatu, lecz także |
kierunki pracy partyjnej. A także tętno pracy powiatu |
no i... tętno pracy sekretarza KP. Stąd też i pierwsze I

pytanie „Gazety Krakowskiej”:
— Jaką rolę odgrywa konkretnie Kombinat Chemiczny w ży- |

ciu powiatu?
Tow. Tadeusz Lasoń: Zakłady Chemiczne Oświęcim są na- R

szym „nurkowym” zakładem. Wybudowane rą niemalże od |
podstaw w Polsce Ludowej kosztem 6,5 mld złotych. Globalna I

produkcja 120 asortymentów przekracza dziś 3 mld złotych. |
Kombinat zatrudnia około 10 tys. osób, w tym prawie 1.300 In- g
żynierów 1 techników. Nowoczesny 1 zautomatyzowany zakład

realizuje program wielostronnej produkcji. Jednocześnie Kom­
binat stał się czynnikiem mlastotwórczym Oświęcimia. Po­
wstało nowoczesne 1 dobrze wyposażone Osiedle zamieszkałe

przez 22 tys. osób, rozwinęła się gospodarka komunalna —

wybudowano wiele nowych dróg, ulic, uruchomiona została

komunikacja PKS 1 MPK. Podstawowa grupa ludności

gi. Oświęcimia, a także środowisk wiejskich znajduje zatrud­
nienie w Kombinacie. Dynamiczny rozwój Kombinatu wy­
wiera rokrocznie Istotny wpływ ha wielkość budżetu rad na­
rodowych, kombinat partycypuje też w wydatkach komunal­
nych miasta kwotą 17 min zł w b. 5-latce. Zakłady stanowią
nie tylko bazę techniczną produkcji tak cennej dla gospodarki
narodowej, ale silną bazę ludzką, społeczną 1 polityczną. Tak

jak każdy duży zakład pracy, kombinat stanowi szkolę prze­
wartościowania pojęć . moralno-polltycznych swojej załogi, ro-.

dżiny 1 .środowiska. Sprzyja temu procesowi potężna, dobrze

pracująca organizacja partyjna, która przekroczyła 1.120 człon­
ków i kandydatów partii.

G.K .: Należy przypuszczać, że problemy kombinatu w <ly«-
kusjl przedzjazdowej musiały zajmować niemało miejsca?

T.L .: W dyskusji praedzjazdowej zrodziło się wiele pomy­
słów 1 koncepcji w związku z planem dalszej rozbudowy kom­
binatu w latach 1966—70 kosztem 5,6 mld zł. Główne kierunki,
to: oparcie bazy surowcowej na surowcach pochodzenia petro­
chemicznego i związanie Kombinatu z Rafinerią w Czechowi­
cach, dalszy rozwój kauczuków syntetycznych, tworzyw sztucz­
nych Itp., zabezpieczenie projektów 1 wykonawstwa Inwesty­
cyjnego, a także dalsza poprawa stylu pracy 1 Inspiracji par­
tyjnej, usprawnienie pracy samorządu robotniczego. Organiza­
cja partyjna przy ZChO wniosła wydatny wkład w dysku­
sję przedzjazdową w naszej oświęcimskiej organizacji partyj­
nej liczącej dzisiaj 4.200 członków i kandydatów partii.

G.K .: Jaki wpływ wywiera Istnienie w Waszym powiecie
dużego przemysłu na przemiany polityczno-społeczne?

T.L.: Podobnie jak ZChO w Oświęcimiu określają rozwój
miasta, wywierając wpływ na życie jego mieszkańców tak ko­
palnia „Brzeszcze” 1 Zakłady Metali w Kętach stały się czyn­
nikiem aktywizacji Brzeszcz 1 Kęt.

Pragnę stwierdzić, że rozbudowa zakładów pracy nie tylko
aktywizuje środowiska, czyni społeczeństwo zamożniejsze, ale

poprzez wzrost ilościowy 1 jakościowy klasy robotniczej rośnie

ranga pracy społecznej 1 politycznej, zmieniają kię zwyczaje,
poglądy 1 obyczaje, ataje się czynnikiem twórczym nowego
człowieka, nowych stosunków 1 nowej, socjalistycznej moral­
ności.

G.K .: A przyszłość?
T.L.: Jesteśmy realistami i zdajemy sobie sprawę X trudności,

Jakie mamy 1 Jakie mieć będziemy do rozwiązania. w nowym
planie 5-letnlm jest przewidziana dalsza poważna rozbudowa
Zakładów Chemicznych. Wykonanie tych zadań nie będzie
łatwe. Wydaje się także, że odczuwać będziemy brak męskiej
siły roboczej. Natomiast pozostanie do zatrudnienia dość pokaźna
liczba kobiet. Chcemy to zagadnienie rozwiązać poprzez roz­
budowę Zakładów Przemysłu Wełnianego w Kętach, którego
lokalizacja nie została Jeszcze ustalona, a także rozwój prze­
mysłu terenowego 1 spółdzielczości pracy oraz przestawienie
niewielkich gospodarstw rółnych na bardziej Intensywną pro­
dukcję warzyw.

Nie wszystkie zadania zostały tu wymienione. A i wymie­
nienie są niełatwe. Nad sposobami przygotowania aktywu par­
tyjnego i gospodarczego do realizacji zadań obradować będzie
Powiatowa Konferencja Partyjna.

Rozmawiał: Marian Skarbek

numer tygodnika „Poli­
tyka” poświęcony jest w

głównej mierze woje­
wództwu krakowskiemu
i jego naturalnej, hi«-
torycznej i etnograficz­

nej stolicy — Krakowowi.
Chcemy zwrócić uwagę na­
szych czytelników na szereg
wnikliwych reportaży 1 arty­
kułów, które stanowią dla
każdego czytelnika sumę ma­
teriałów przemyślanych, co

więcej życzliwie traktujących
niełatwe dzieje miasta Kraka
i ziemi, najściślej związanej z

oddziaływaniem wielkiego
centrum kulturalnego i gospo­
darczego. Właśnie na tym po­
lega odrębność i absolutne no-

vum tych publikacji. Wiado­
mo, że Kraków się zawsze wi­
dzi z perspektywy zabytków.
Nie chcę przesadzać, ale to co

zobaczyli publicyści „Polityki”
w naszym mieście i woje­
wództwie świadczy wyraźnie o

tym, że jesteśmy po prostu
normalnym województwem, z

zapleczem produkcyjnym i
z wielką przeszłością histo­
ryczną.

W wywiadzie przeprowa­
dzonym z I sekretarzem KW
PZPR w Krakowie tow. Lu­
cjanem Motyką, który odpo­
wiadał na pytania M. Turs­
kiego 1 A. K. Wróblewskiego,
czytamy: „Nasze województwo
zdaje sobie sprawę z ogrom­
nego awansu, jaki zawdzięcza
Polsce Ludowej — a także z

ogromnych obowiązków, jakie
stąd płyną. Zainwestowane w

nas miliardy traktujemy jako
rodzinny dług, z którego trze­
ba rozliczać się na codzień”.

Na kolumnie sąsiedniej Wła­
dysław Machejek — prozaik
i czuły redaktor w jednej o-

soblej zamieszcza artykuł pt.
„Z okresu heroicznego”. Jest
to swoista odpowiedź udzielo­
na wielu hurra-optymistom.
Nie chcę wymieniać w tym
miejscu dziesiątków nazwisk
ludzi, poległych w obronie
władzy ludowej na Ziemi
Krakowskiej. A jedno zdanie

Przeto powiat proszowski (o-
powiadamy się za tą formą,
żywą i aktualną w potocznej
polszczyźnie) znalazł odbicie w

publikacji Anny Strońskiej.
Waga jej materiału polega na

przedłużeniu tradycji suplik 1
buntów chłopskich — wydaje
ml się, że historia tego rolni­

o reaionie

Machejka „Nie składajmy
wspomnień do muzeum” za­
świadczyć może o rachunku

krwi, przelanej w Imię idei,
która poruszyła z poisad bryłę
świata.

Reporterzy publicystyki po­
litycznej, a więc najbardziej
zaangażowanej przewędrowa­
li wszystkie zakamarki nasze­
go miasta i województwa.

& ncflalniha
Wa.silww&liiegc

Jeszcze kilkanaście dni do jubileuszu UJ, jeszcze
kilkaset płyt do ułożenia na Rynku, jeszcze kilka ty­
sięcy słów na temat czystości, uprzejmości, gościnności
Krakowa i rozpoczną się wielkie Dni Krakowa! Aby
te uroczystości wypadły wspaniale — wszędzie wre

praca! Co tam wre — po prostu kipi, gotuje się! Od
Nowego Sącza przez Limanową, Poronin, Maków,
Kęty, Żywiec — wszędzie słychać przytup butów, to

znowu zawodzenie aż pod niebo, pod Chorągwicę! Te
masy sukman, guń, kiecek — zjadą wkrótce, by na

wybrukowanej stolnicy Rynku, dać popis śpiewu
i tańca. Raz na 600 lat — warto zaśpiewać: sto lat,
sto lat — niech iyją, żyją nam!...

czego powiatu, poddana wni­
kliwej analizie Anny Stroń­
skiej obrazuje typową drogę
chłopa polskiego, który w

perspektywie życiowej ma

nieledwie o parę kilometrów
oddaloną od siebie Nową Hu­
tę, a na „zapleczu historycz­
nym” jaśnie wielmożnych pa­
nów, którzy tu zjeżdżali na

sejmiki wojewódzkie.
Aleksander Paszyński po­

kusił się szczęśliwie o mate­
riały związane z regionem I
ludźmi. Zdjęcie Józefa Na-
górzańskiego, współczesnego
przewodniczącego WRN w

Krakowie, a dawnego pełno­
mocnika KC PZPR w Nowej
Hucie — zaświadcza o żywych
problemach ekonomicznych
naszego miasta i wojewódz­
twa. Warto przytoczyć tu je­
dno zdanie: „efektywne rol­
nictwo bynajmniej nie jest
rzeczą gorszą od przeciętnego
przemysłu”.

„Polityka” byłaby niespra­
wiedliwa, gdyby nie zahaczy­
ła o rejon Tatr — ów niezwy­
kły świat ośrodka, najwyraź­
niej w Polsce kultywującego
tradycje regionalne. Ryszard
Kosiński napisał reportaż dość

smutny wprawdzie o pogrze­
bie jednego z alpinistów, ale

jednocześnie przekonujący o

istocie sportu wspinaczkowe­
go.

A jacy właściwie jesteśmy?
Mówi o tym Marian Turski i
Andrzej Krzysztof Wróblew­
ski w reportażu o „Szadkows­
kim” — „Zjedli wyprzedze­
nie”. Publicyści wyraźnie mó­
wią, że „Szadkowskiemu” po­
trzeba czegoś nowego — Ce­
gielskiego odmłodziły silniki
okrętowe miast parowozów”.
Reporterzy mówią, że apara­
tura chemiczna jest dla nasze­
go zakładu przemysłowego je­
go przyszłością.

Naturalnie „Polityka” nie
trafiłaby w sedno rzeczy,
gdyby nia znalazł się tam

przynajmniej jeden list z

dziedziny językoznawstwa. Dr

Wojciech Narębskl z Muzeum
Ziemi PAN w Krakowie
sprzecza się z widzialnymi
wrogami w postaci współczes­
nych dziennikarzy o termin
„petrochemia”. Chcę powie­
dzieć, że historia często zmie­
nią znaczenie wyrazów...

(Olg. Jędrz.)

Co tydzień
FOTO

Nagroda Tygodnia
Reprodukowane dzisiaj w na-

irym Kąciku zdjęcie jest tech­
nicznie i kompozycyjnie popraw­
ne. Jest to przykład, jak najbar­
dziej, zdawałoby się, banalna te­
matyka urasta do rangi dobrego
Bdjęc.ia, jeśli zostanie odpowied­
nio skomponowane. Jego autor

KAZIMIERZ PAPROCKI. (Kra­
ków, Al. Daszyńskiego 22) sfoto­
grafował moment podkuwania ko­
nia. Ta właśnie czynność skupia
naszą uwagę, a fotografia może

całkiem dobrze obejść się bez

podpisu. Uchwycił moment naj­
bardziej właściwy. Dwaj zajęci
przy kuciu ludzie całym swoim
ustawieniem podkreślają swą

czynność. Pochylenie obu postaci
ku sobie, ustawienie nóg świad­
czą o pewnym wysiłku. Trudno
sobie wyobrazić lepsze ustawienie
1 wybór lepszego punktu widze­
nia. Wniosek ogólny z naszych
rozważań: każdy temat jest do­

bry, ale sprawą najistotniejszą
jest, jak doń podejdziemy.

Nie bez głębszych przyczyn
pokazujemy dzisiaj to zdjęcie. Za­
czyna sezon fotografii amator­
skiej. Będzie trwał do końca paź­
dziernika. Tysiące fotoamatorów
z? daje sobie pytanie co fotogra­
fować. My pokazujemy, jak foto­
grafować.

Ocena zdjąć
Wojciech Lahuga, Kielce.

Dziękujemy za serię bardzo In­
teresujących zdjęć. Wykorzysta­
my je wkrótce. Ciekawe są
zwłaszcza zdjęcia dzieci uchwy­
conych bardzo bezpośrednio.

JAN POLICHT, Kraków, ul.
Daszyńskiego 21, m. 40.

Zdjęcie nadesłane przedsta­
wia tzw. scenkę rodzajową i
na takie scenki polujemy.
Jest poprawne. Zamieścimy na

wydaniu terenowym ze wzglę­
du na treść. Prosimy o inne
prace.

Kazimierz Lorenc, Jasio.

Zdjęcia krajobrazu wymagają
dużego doświadczenia. Nadesłane

prace lą techniczni, za słabe do

reprodukcji.

Rozstaliśmy się z nim 1 weszliśmy do środka,
gdzie powitało nas gorące tchnienie ogrzewa­
nia parowego włączonego na cały regulator.
Hotel miał nagi, koszarowy charakter, ale po­
koje były nadspodziewanie schludne i bardzo
nowoczesne, a jedzenie dobre.

Było już prawie w pół do ósmej, kiedy skoń­
czyłem kolację i wyszedłem na zacinający wiatr.
Było ciemno-, a gwiazdy wyglądały mroźnie. Na
niebie drgał cienki, blady woal zorzy polarnej,
a cisza była absolutna. Widoczne między drze­
wami światła domu Leddera miały ciepły po­
blask pomarańczowych zasłon okiennych.

Otworzył ml drzwi ubrany w jaskrawą ko­
szulę z krótkimi rękawami, ro-zipiętą pod szyją.
Była przy nim mała dziewczynka, a w pokoju
w głębi jego żona i jakaś kobieta siedziały ga­
wędząc przy grającym radio. Przedstawił mnie
im, ja zaś stanąłem zakłopotany, ponieważ
chciałem z nim porozmawiać sam na sam. W po­
koju było nieznośnie gorąco i pełno mebli wy­
glądających na bardzo nowe, z obiciami w ja­
skrawych barwach.

— Można panu podać kaiwę? — spytała pani
Ledder. Potrząsnąłem głową.

— Dopiero co piłem.
Roześmiała się. Była młoda 1 wesoła, o sze­

rokiej twarzy i jasnych włosach, raczej ładna,
tyle że nieco za tęga. To jednak mogło być dla­
tego, że spodziewała się dziecka i miała na

sobie luźną suknię.
— Od razu widać, że pan nie jest Kanadyj­

czykiem. Żaden Kanadyjczyk nie odmówiłby
kawy tylko dlatego, że dopiero co pił, to pewne.
Simon i chłopcy piją kawę przez cały czas. Na
pewno pan się nie namyśli?

Potrząsnąłem głową, a Ledder powiedział:
— No, jeżeli pan nie ma ochoty na kawę, to

może zejdziemy na dół, dobrze? Tam będzie
spokojniej. — Otworzył drzwiczki pod schodami
i zapalił światło. — Musi pan wybaczyć ten

bałagan, ale instaluję sobie nowy sprzęt.
Zeszedłem za nim po schodach prowadzących

do czegoś w rodzaju piwnicy, która zapewne
była przeznaczona jedynie na piec i bojler do
gorącej wody. Jednakże pod ścianą było tam
także biurko obstawione jak barykadą masą

Diii zamiast miniatury na-

izego XX-lecia, miniatma
dwudziestolecia międzywojen­
nego. Jest fragmentem jak
najbardziej autentycznego pa­
miętnika chłopa, pisanego w

1934 r.........A gdy w czasie nie­
urodzaju pewnej jesieni wy­
słali rodzice dzieci swoje na

wykopane już zigmniaczysko
dworskie, aby pozbierały tra­
fiające się jeszcze ziemniaki,
które i tak przez zimę byłyby
zmarzły i zmarniały, a ludzie

by to byli pozbierali i choć w

części swe zapasy szczupłe
przymnożyli, to pan obszarnik
dziwacznie przebrany w prze­
wrócony do wierzchu futrem
kożuch wyjechał w galopie na

koniu, aby przestraszyć, a po­
tem zegnać te dzieci z pola. A

gdy te wystraszone pouciekały
i pochowały się do pobliskiego
parowu, to jeszcze stamtąd je
powypętizal do domów i za­
groził im, aby się więcej nie

ważyły chodzić ziemniaków
zbierać na jego polu... Tak sa­
mo rzecz się miała z pozosta­
łymi na rżysku kłosami. I

tych tknąć nie wolno, niech

lepiej zgniją niż. chłopskie
dziecko by je zjeść miało...”.

Czy potrzebny tu jest jaki­
kolwiek komentarz porównaw­
czy?

Przykładem współprac?
kulturalnej polsko-radziec­
kiej jest wystawienie przez

Operę Warszawską baletu
Leo Mlnkusa „Don Ki­
chot”. Libretto Mariusza

Petipa I Aleksandra Gór­
skiego, wg słynnej powie­
ści Ceryantesa, opracował
na nowo radziecki balet-

mistrz Aleksiej Cziczina-

dze, rówleż autor układu

choreograficznego warsza-

wskiego spektaklu.
„Don Kichot” ma dobo­

rową obsadę (M. Krzysz-
kowska, H. Giero, W. Gru-

,a, S. Szymański).
Al. Cziczinadze (w środ­

ku) rozmawia z M. Krzy-
azkowską (Kltri) 1 H. Gie­
ro (Basillo).

CAF — fot. Langda

NASZMAGAZYHIK

SOBOTNI
POPYCHLĘ

Jakże łatwo zrzucać winę na

środowisko, które wciąga, de­
moralizuje — na szkołę. W po­
szukiwaniu winnych jakoś
wymknął się dom, rodzina, oj­
ciec 1 matka.

Chcesz, żeby clę dzieci sza­
nowały, a przypomnij sobie,
ile razy ich babkę, dziadka, a

twoich rodziców, traktowałeś

jak ostatnie popychlę, bo są

starzy, bo zawadzają, bo mało

się przydają, bo już niczego
nie rozumieją... A twoje dziec­
ko tego słucha. Ile razy po­
zwoliłeś, żeby chłopak mówił
do ciebie, po powrocie ze

szkoły, kiedy przyniósł dwóję
— że „profesor, ten stary idio­
ta, go się czepia. Może trzeba

będzie pójść tam wykłócić
się”. A wiesz, że chłopak ło­
buzuje, nie odrabia lekcji, od­
powiada opryskliwie pewny
bezkarności. A ile razy mówi­
łeś, jak się sam w pracy obi­
jasz, układałeś przy butelce

plany wykantowania majstra,
wykiwania szefa, żeby zarobić
a nie narobić się. Ze trzeba
umieć żyć, że tylko ten, kto

smaruje ten jedzie, że zała­
twisz do blatu... A dziecko

słucha, zapada mu to w serce,

ryje w chłonnym umyśle.

„Widnokręgi”

OBAWA PRZED

FRUSTRACJĄ
Wiele złego zrobiła bardzo

modna w swoim czasie teoria

wychowania związana z psy­
choanalizą. W naszym kraju
na szczęście stopień jej
rozpowszechnienia był stosun­
kowo niewielki... Lecz np. w

Stanacji Zjednoczonych dopie­
ro ostatnio zaczęły rozlegać
się głosy zdrowego rozsądku
ludzi przerażonych opłakany­
mi rezultatami tego „nowo­
czesnego” wychowania, pole­
gającego na przesadnym uni­
kaniu wszelkich zabiegów wy­
chowawczych (np. stosowania
kar, narzucania dyscypliny
itp.), które mogłyby spowodo­
wać powstanie kompleksów,
względnie stanów frustracji u

wychowanków. W rzeczywi­
stości zaś wychowanie oparte
o psychoanalizę kształtowało

postawy, które cechował brak

poczucia obowiązku, zanik
wszelkich hamulców, brak po­
szanowania dla starszych itp.
Ten typ wychowania powodo­
wał swoistą obojętność moral­
ną, która zyskała nawet nau­
kową nazwę „morał insanity”,
oznaczającą zupełną niewrażli-
wość wychowanka na katego­
rie dobra i zła.

„Ty i Ja”

W
szyscy trzej byli uczniami technikum w No­
wym Sączu. Żaden z nich nie ma jeszcze
17 lat. Wszyscy trzej byli pozbawieni wła­
ściwej opieki rodziców. Żaden nie miał skru­
pułów, gdy planowali dokonywanie prze­
stępstw.

Kazimierz S. uczył się bardzo źle. Został na drugi
rok w tej samej klasie, nadal otrzymywał oceny niedo­
stateczne, opuszczał lekcje. W rezultacie został wyda­
lony ze szkoły. Ojciec chłopca nie źyje, matka — starsza

już kobieta, zajmuje się gospodarstwem rolnym, nie in­
teresując się bliżej synem. Kazimierz przez okres
uczęszczania do technikum zamieszkał u szkolnego ko­
legi. Warunki nauki miał dobre, jednak cały wolny czas

poza lekcjami spędzał na wałęsaniu się po ulicach.
Tadeusz U. do stycznia mieszkał u wujka, wykładow­

cy technikum. Ale nie w smaku mu była silna ręka
opiekuna. Przeniósł się więc do kolegi Edwarda S. . pod
pretekstem podciągnięcia się w nauce. Chłopcy miesz­
kali w niewielkim pokoju wraz z 4 dorosłymi męż­
czyznami. Dym z papierosów, wulgarne słownictwo to­
warzyszyło odtąd chłopcu. W tej atmosferze rodzą się
projekty przyszłych przestępstw. Edward 8. był bardzo
dobrym uczniem, celerem. Wieczorami uczył się zapal­
czywie, 'dużo czytał. Podciągał w nauce i Tadeusza. Jed­
nak szkoła nie zaspokajała jego ambicji. Chciał prze­
wodzić, „błysnąć” niezwykłymi czynami. Zaczął próby
od — włamań! (?)

We trójkę dyskutowali jak trzeba się „wziąć do rze­
czy”, snuli plany złodziejskich wypraw. Nikt ich w porę
nie otrzeźwił, puszczeni samopas, zdani na własny los
brnęli dalej na drodze przestępstwa od projektów prze­
chodząc do realizacji.

Edward S. wysunął propozycję wyjazdu do Moszcze­
nicy. Tam chodził do szkoły podstawowej. W nocy z 13
na 14 lutego wyjeżdżają pociągiem z Nowego Sącza. Ta­
deusz ma w kieszeni zwolnienie lekarskie, Edward
opuszcza mieszkanie pod pretekstem wyjazdu do siostry.
Kazimierz, by nie budzić lokatorów, wychodzi z pokoju
przez okno. Noc sprzyja chłopcom. Podchodzą pod budy­
nek szkolny, Edward otwiera wytrychem drzwi. Zabie­
rają z klas i ze sklepiku szkolnego rzutnik, ołówki, pió­
ra, cukierki. Wartość łupu — około 2.500'zł.

Zachęceni udanym debiutem planują dalsze włama­
nia. W nocy z 23 na 24 lutego dostają się do internatu

Trzech
Z

Technikum
Liceum Ogólnokształcącego w Nowym Sączu. Zabiera­
ją z szatni buty. W następną noc kolejne włamanie do
tego samego internatu. Tym razem dopasowanymi klu­
czami otwierają magazyn 1 zabierają żywność, ścierki,
nóż, a zostawiają kartkę z napisem: „Zabraliśmy kieł­
basę, miód, chleb, ręczniki — ZIP”.

I już nazajutrz nowa „wyprawa”. Włamanie do kina
„Podhale”. Odcinają przewody telefoniczne, zabierają
słuchawki, z kiosku kradną czekoladę, cukierki i papie­
rosy. Dopasowanym kluczem otwierają szafę kierownika
kina, skąd zabierają... nożyczki. Suma strat ponad 3.000 zł.

W kilka godzin po włamaniu — dzięki pomocy spo­
łeczeństwa — chłopcy zostali zatrzymani w chwili, gdy
układali się do snu w swoich mieszkaniach. Od razu

przyznali się do dokonanych włamań.
Dlaczego tak postępowali? Chcieli mieć dużo pienię­

dzy, a także „wyżyć się”. Nie zdawali sobie — podobno —

sprawy z tego co czynią (?).
Oto klasyczny niemal przykład wejścia na przestęp­

czą drogę — nastolatków. Brak opieki, pozostawienie
zupełnej swobody, nieskierowanie na czas we właści­
wym kierunku energii i przedsiębiorczości 16-latków —

oto tło przestępstwa.
A gdyby szkoły interesowały się w jakich warunkach’

uczniowie, zwłaszcza ci mieszkający z dala od domów
rodzinnych, spędzają czas pozalekcyjny, jak żyją, gdyby
organizacje młodzieżowe w swej działalności częściej zaj­
mowały się samą młodzieżą i jej żywotnymi sprawami,
gdyby...

To „gdyby” należy zastąpić stwierdzeniem — rozto­
czono należytą opiekę nad młodzieżą pozainternatową,
ZMS, ZMW, ZHP troszczy się nie tylko o swoich człon­
ków, opiekunowie żywiej interesują się dorastającymi
pociechami. Wówczas mniej będzie bezsensownych,
smarkaczowskich, ale w swej wymowie groźnych dra­
matów już na początku życiowego startu.

ekwipunku radiowego. Na podłodze walały się
zabawki, części przyborów gospodarskich,
szczątki gwiazdkowej choinki, dziecinny wó­
zek — a wszędzie moc narzędzi oraz wnętrz­
ności starych aparatów radiowych.

— Czy to tu pan pracuje? — spytałem.
— Aha. Ludzie wciąż mnie proszą, żeby na­

prawić to czy owo.
— Mnie idzie o to, czy stąd pan nadaje?
Kiwnął głową i podszedł do biurka.
— Mówiłem panu, że tu jest bałagan.
Nie wiem, czego się spodziewałem. Chyba

czegoś czystego i schludnego. Wydawało się nie­
wiarygodne, że ten zagracony pokój w sutere­
nie jest V06AZ i że spośród tego bałaganu Led­
der mógł nawiązywać łączność z moim ojcem
po drugiej stronie Atlantyku.

— Wiem, że to nie wygląda imponująco —

powiedział. — Nie takie wymuskane jak stacja
ministerstwa transportu. — Przysiadł i szperał
w jakichś papierach w szufladzie. —.Ale mogę
panu jedno powiedzieć: takiego sprzętu jak
tutaj nie ma w Radio Goose. — Zatrzasnął szu­
fladę. ,— Proszę — rzekł i wyciągnął do mnie

zapisany na maszynie arkusz papieru.
Wziąłem go. Zatytułowany był: SPRAWO­

ZDANIE O BRYTYJSKIEJ RADIOSTACJI
AMATORSKIEJ G2STO.

— Musi pan pamiętać, że kiedy to pisałem,
wiedziałem już, że Briffe nie żyje — powiedział
z lekko zakłopotanym uśmiechem. — I nie zna­
łem nazwiska pańskiego ojca. Gdybym je znał,
mogłoby to się jakoś tłumaczyć.

Siedząc przy biurku wydawał się innym czło­
wiekiem, raźniejszym, bardziej ożywionym —

jak sądzę dlatego, że to był jego świat, po­
dobnie jak dla mego ojca. Jego ręka powędro­
wała odruchowo do klucza, tak samo jak zaw­
sze ręka ojca. Był to inny klucz, wzoru amery­
kańskiego, z bocznym uchwytem. Ale cho­
ciaż klucz był inny, gest był ten sam.

— Jeżeli idzie o moje ówczesne wrażenie, to
G2STO był stuknięty i już. — Głos miał swo­
bodny J naturalny, zniknęła z niego cała wro­
gość.

(C. D. N.) 24 -i
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Nie jest pierwszą, która zapragnęła złamać męski monopol na sta­
nowisko prezydenta USA. Pierwsza, Victoria Woodhall kandydująca
w wyborach r. 1872 odznaczała się całym szeregiem sufrażystowskich
cech, które czyniły z niej wówczas sensację dużej miary. Wylan-
sowała się w czasie kampanii na hasłach krótkich spódnic, wege­
tarianizmu, wolnej miłości i... usankcjonowanej prostytucji. Nie za­
jechała daleko — o wynikach wyborów dowiedziała się w więzieniu,
gdzie trafiła za całkiem prywatne złe prowadzenie.

Tak czy inaczej o potężnym biuście światoburczej Victorii znów
głośno na łamach amerykańskich gazet, za sprawą aktualnej kandy­
datki nr 2 Margaret Smith. Przy wszystkich zewnętrznie różnych
cechach, Margaret jest postacią mniej śmieszną, za to bardziej zło­
wieszczą.

Ma lat 65. Zasiada w senacie. Zaciekła antykomunistka, fana­
tyczny wróg rozbrojenia, przy każdej okazji akcentuje swe skrajnie
prawicowe nastawienie. W roku ubiegłym zajadle atakowała w sena­
cie Układ Moskiewski. Teraz mówi: „Ćhciałabym zostać prezyden­
tem, ponieważ sądzę, że mam większe doświadczenie i rozeznanie
od każdego innego kandydata. Od wszystkich...”

Niech, głosy stanowych wyborców chronią ziemię od takiej „do­
świadczonej" osoby. Nie na darmo Nikita Chruszczów nazwał ją
„szatanem w spódnicy”. Trafił — lapidarnie, jak zwykle — w sedno...
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JAK PRZEMÓWIŁY
HIEROGLIFY?

Ubiegłą jeslenlą odwiedził oficjalnie Egipt
prezydent Republiki Niger, Amanl Dlorl.

Towarzyszył mu w tej podróży minister od

spraw Sahary Muddar Zakarra,

Zwiedzając muzeum sztuki starożytnego
Egiptu goście zatrzymali się przed sarkofa­
giem sprzed 3 tys. lat. Zakarra chwilę przy­
glądał się hieroglifom zdobiącym grobowiec
i nagle płynnie odczytał napis umieszczony
u jego nasady. Uczeni eglptolodzy osłupieli.
Współcześnie pod piramidami mówi się po
arabsku, języka starożytnych nikt nie zna.

Specjaliści — to prawda — rozszyfrowali
tajemnicę pisma faraonów po długich, żmu­
dnych studiach, nie mają zresztą żadnej
możliwości sprawdzenia, czy tekst odczy­
tują prawidłowo. A teraz nagle przybywa
gość z głębi Czarnego Lądu 1 czyta hiero­
glify płynnie, jakby robił to co dzień, choć
nie jest ani archeologiem, ani językoznawcą.

Młodego ministra zarzucono pytaniami.
Zakarra wyjaśnił krótko — przecież to nie­
mal Identyczne z pismem plemienia Tua-

regów, z których pochodzi.
O Tuaregach 1 ich historii do niedawna

nie wiedziano nic. Wiadomo tylko, że żyje
Ich ok. 260 tys. w Nigrze, mają białą skórę
l rysy niemal europejskie, podobnie jak
Berberowie, marokańscy 1 algierscy górale.
Dopiero wypadek w muzeum ściągnął na

Tuaregów uwagę etnografów: faktycznie
podobieństwa pisma są zadziwiające. Czyż­
by byli potomkami przesiedleńców z doliny
Nilu? Możliwe...
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BUŁGARIĄ wydala 8-znacz-
kową serię, której tematem

jest Z.SOe lat sztuki bułgar­
skiej.

INDONEZJĄ wprowadziła
do obiegu serię znaczków
przedstawiających głowę fa­
raona oraz świątynię egipską,
zagrożoną zalewem w związ­
ku z budową tamy na Nilu.

MONACO. 16 znaczków li­
czy seria, poświęcona najsłyn.
niejszym wyczynom lotni­
czym. M. ta. lotowi Ltadbergha,
Serią tą uczczono 50-lecie

pierwszego Rallye lotniczego
Monte Carlo (1—15 kwietnia

1315).
I*
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WIELKĄ BRYTANIA przy­
gotowała 5 znaczków w związ­
ku z 400-Ieclem urodzin Szek.

spira. Na znaczkach ukazano

sceny z dramatów: Romeo 1

Julia, Henryk V, Hamlet I ln.

I tym razem na wspomnia­
nych znaczkach znalazł Się
portret królowej Elżbiety.

WĘGRY zapowiadają wyda­
nie w II kwartale br. znaczka

i bloczka poświęconych pa­
mięci Eleonory Roosevelt.

USA. 29 maja br. w 47 rocz­
nicę urodzin Johna Kennedy­
ego ukaże się tu znaczek,

wydany dla uczczenia pamięci
tragicznie zmarłego prezy­
denta. (zg)

8-letni

kompozytor
Przed dwoma laty wybitny

radziecki pianista prof. Neu-
haus pisał: „8-letnia Tania
Fiedkina zdumiała mnie. To

doprawdy cudowny, rzadki
talent...*’ W tym samym cza­
sie wykładowca kompozycji w

konserwatorium moskiewskim
Aleksandrów dał niezwykłemu
dziecku taką charakterystykę:
Lat 6. Niezwykle muzykalna.
Gra na fortepianie Chopina,
Griega, Haydna i utwory wła­
sne. 8ą oczywiście po dziecię­
cemu naiwne, ale wykazują
wyczucie funkcji harmonicz­
nych i wyjątkowe w tym wie­
ku wyczucie formy...

Od tego czasu Tania napi­
sała 30 pieśni i tyleż walców,
nokturnów, fug, preludiów i

fantazji. Pracowitość jej za­
dziwia. Niedawno po przeczy­
taniu wiersza Majakowskiego
dla dzieci, wdrapała się im

stos nut pozwalający jej do­
sięgnąć do pianina i skom­
ponowała własny podkład mu­
zyczny, ocenionyt wysoko przez
jej nauczycieli.

Jest w rodzinie najmłodsza.
Ma 6 sióstr i brata. Wszystkie
dzieci odznaczają się dużą
muzykalnością.

Mała kompozytorka marzy o

napisaniu.., opery.

<*

('
<•

■i
::
<•

<>

ł(•

<>

R

i

HISTORIA

PORTRET
HERETYKA

Kiedy dzisiaj z okazji wielkich jubileuszów
nawiązujemy do postępowych tradycji prze­
szłości — postać Jędrzeja Gałki z Dobczyna,
magistra Uniwersytetu 1 kanonika przy ko­
ściele Floriana w Krakowie, jawi się dość

mgliście w polu widzenia osób i spraw, które

przez pierwszą połowę XV stulecia składały
się na szczególnie ciekawy okres naszej nauki
1 kultury. Na dobrą sprawę odnotowuje się
jedynie pozostawioną w literackiej po Gałce

spuśclżnle antypapieską „Pieśń o Wiklefle”,
jako Jeden z najstarszych pomników literatury
ojczystej, pomijając milczeniem jego przepo­
joną duchem humanizmu działalność refor­
matorską.

V/ tej sytuacji wydana ostatnio nakładem
Ossolineum praca St. Kolbuszewskiego pt. „He­
rezja kanonika Jędrzeja Gałki” ma poniekąd
pionierskie znaczenie. Zawiera bowiem nie

tylko historię życia 1 działalności niezłomnego
polskiego wlklefisty, ale także dość pewnie
1 głęboko wprowadza nas w atmosferę stosun­
ków społeczno-kulturalnych Krakowa z czasów

Jagiielly 1 Oleśnickiego.
Lecz zacznljmy od Idei, dla której magister

Galka nie wahał się narażać swego życia 1 po­
święcił nieźle zapowiadającą się karierę unl-

wersytecklego wykładowcy 1 kościelnego be­
neficjanta. A więc krótko: Wikleflzm, podob­
nie jak później husytyzm, był w średniowiecz­
nej myśli religijnej zjawiskiem rewolucyjnym,
wnosił zarzewie buntu w ówczesne stosunki

społeczne, demaskował nadużycia Kościoła, od­
mawiał władzy papieżom 1 występował prze­
ciwko hierarchii kościelnej. Zrodzony w An­
glii, szybko znalazł wyznawców w ówczesnym
cywilizowanym śwlecie, w tym również w sto­
licy Polski — Krakowie. Jął się. zaS tutaj sze­
rzyć, jak to stwierdzamy na przykładzie Gałki,
w czasie wyjątkowo niepomyślnym, już po 1

tragedii Husa, kiedy stróżem Interesów Ko­
ścioła rzymskiego w Polsce był człowiek że­
laznej ręki — kardynał Oleśnicki. Podległy mu

Uniwersytet Krakowski stanowił wtedy twier­
dzę myśl! scholastycznej 1 przeciwdziałał wszel­
kiemu nowlnkarstwu.

Pamiętajmy, że chodzi o czasy, kiedy — we­
dług sformułowania Engelsa — „dogmaty Ko­
ścioła były zarazem aksjomatami polityczny­
mi, a cytaty z Biblii miały moc prawa..."

Nie znamy dokładnie okoliczności, które spo­
wodowały Interwencję potężnego księcia Ko­
ścioła w prywatne życie małoznaeznego magi­
stra l kanonika. Tylko szczęśliwym zbiegiem
okoliczności udało się temu ostatniemu wiosną
1449 roku ujść mlecza św. Inkwizycji 1 znaleźć

schronienie na dworze wmlnomyślnego księcia
Bolka V w Głogówku. Lica jego „zbrodni”,
a mianowicie pozostawione w mieszkaniu kra­
kowskiego rajcy Tesnara dzieła mistrza Wikle-

fa, gęsto upstrzone blużnlerczym komentarzem

Gaiki oraz jego heretycka „Pleśń o 'Wiklefle”
— znalazły się ■wkrótce w ręku Oleśnickiego.
Na ezczęścle, jego zbrojne ramię nie sięgało
na Śląsk. Miał go w tym wyręczyć biskup wro­
cławski Nowak, któremu natychmiast donie­
siono o zbrodni kacerstwa 1 przesłano odpo­
wiednie dowody. Książę Bolko nie zamierza

jednak kapitulować. Wprost przeciwnie: za­
chęca Gałkę do ostrej polemiki z kardynałem.
I tak w śląskim Głogówku rodzą się latem

1449 roku trzy arcyclekawe listy Gałki: do bi­
skupa Oleśnickiego, do profesorów Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego 1 do nieznanego z nazwi­
ska „pana polskiego” (Szafranlec?), które na

szczęście dochowały się do naszych czasów

i przedstawiają wartość dokumentalną.

Niestety, pozostały dorobek literacki 1 pole­
miczny mistrza Jędrzeja zaginął bezpowrotnie.

(WB)

as oram
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arzekamy często na roz­
kopane ulice miast, choć
kryje się zwykle za tymi
pracami nowa jezdnia,

sieć energetyczna, wodociągo­
wa, czy gazowa. Ale jeszcze
bardziej rozkopują naszą oj­
czyznę geolodzy. I jakże boga­
te uzyskują wyniki.

Już po czterech latach od za­
kończenia wojny geologia pol­
ska stała się silniejsza i lepiej
rozbudowana niż przed wojną.
Powstały nowe placówki,
przede wszystkim Instytut Ge­
ologiczny z centralą w War­
szawie i stacjami terenowymi
w Krakowie, w .Górnośląskim
Zagłębiu Węglowym i na Dol­
nym Śląsku, który rozszerzył
działalność na dziedziny geo­
logii praktycznej, nigdy doty­
chczas w Polsce na większą
skalę nie uprawiane. Studia
wyższe w nowym układzie po­
trzebnych specjalizacji zostały

Jednym
z istotnych czynników pozareligijnej działal­

ności Kościoła, poważnym instrumentem jego poli­
tyki są organizacje świeckich katolików kierowane
bezpośrednio, bądź pośrednio przez Watykan. Spośród
nich na plan pierwszy wysuwają się: tzw. Akcja Ka­
tolicka, masowa organizacja klerykalna podlegająca

bezpośrednio hierarchii kościelnej oraz — chrześcijańskie
organizacje robotnicze.

Rodowód swój chrześcijański ruch robotniczy wywodzi
z XIX stulecia, jednakże datą, która zapoczątkowała jego
właściwy rozwój był rok 1891 — rok ogłoszenia „wielkiej
encykliki społecznej” Leona XIII, „Rerum novarum”

Odżegnując się od jakichkolwiek uproszczeń, trzeba prze­
cież bezstronnie stwierdzić, iż głównym celem, który przy­
świeca! inspiratorom, teoretykom i przywódcom tego ruchu,
była nie tylę troska o prawa i interesy proletariatu, ile
próba przeciwstawienia się rosnącym gwałtownie wpły­
wom radykalnej lewicy, wpływom socjalizmu, walce kla­
sowej robotników. Cele te odnajdujemy Zarówno w progra­
mie i działalności różnego rodzaju stowarzyszeń pod wezwa­
niem św. Józefa czy Wincentego a Paulo, które swe zaintere­
sowania koncentrowały na... umoralnianiu robotników,
a możliwości poprawy ich bytu widziały w filantropii i jał­
mużnie, jak i w doktrynie tzw. paternalizmu. Doktrynie
reprezentującej solidaryzm klasowy w jego najbardziej pry­
mitywnej i reakcyjnej postaci („zgodna” współpraca „po-,
słusznego” robotnika i „dobrego ojczulfca”-przedsiębiorcy —

oto kamień węgielny paternalizmu).
Encyklika Leona XIII programowo nie różniła się od tych

skrajnie prawicowych kierunków i tendencji, w oparciu
o które próbowano organizować jeszcze przed 1891 rokiem
katolicki ruch robotniczy, „Udoskonalanie moralne robot­
ników”, solidaryzm klasowy, potępienie walki klas i so­
cjalizmu — te podstawowe zasady „Rerum novarum” znane

były teoretykom kierykalnych stowarzyszeń robotniczych
już wcześniej. Szczególna rola encykliki polega w tym wy­
padku na tym, że zasady te podniosła do rangi dyrektyw
kościelnych, jeśli nie wręcz dogmatu, że przedstawiła ja

KOŚCIÓŁ A KLASA ROBOTNICZA

»Białe« zwigzki
jako manifest i program ruchu. Że wreszcie włączyła
„kwestię robotniczą” w obręb bezpośrednich zaintereso­
wań Watykanu.

„Wyrwać z rąk socjalistów monopol obrony i opieki nad
ludem” (jak pisał na marginesie encykliki jeden z polskich
kierykalnych pisarzy), przeciwstawić klasowym organiza­
cjom robotniczym — solidarystyczne katolickie związki za­
wodowe oraz polityczne, kulturalne i społeczne organizacje
klerykaine — oto program wypływający Az „Rerum nova-

rum” dla przywódców ruchu. Oto program, którego reali­
zacja w niemałym stopniu przyczyniła się do osłabienia
jedności międzynarodowego ruchu robotniczego.

Pontyfikat Leona XIII przynosi więc pierwsze zjazdy 1 konfe-

rencje katolickie poświęcone „kwestii robotniczej”. Za jego rzą­
dów powstają też pierwsze katolickie organizacje robotnicze
w Niemczech (w 1962 r.), we Francji, Belgii, Holandii, we Włoszech.

Programowym dokumen.em katolickiego ruchu robotniczego
w okresie „wielkiej koniunktury” faszyzmu stała się kolejna anty-
socjalistyczna „encyklika społeczna” — „Quadragesimo anno”

ogłoszona przez Piusa XI w 1931 r., encyklika podnosząca do rangi
ideału chrześcijańskiego ustroju społeczeństwo korporacyjne. (Kor-
poracjonizm głosił też, jak wiemy, faszyzm włoski.)

Dzisiaj — związki zrzeszone w Międzynarodowej Konfederacji
Chrześcijańskich Związków Zawodowych (czyli CITC, założonej
jeszcze w 1920 r.) liczą ok. 6 min członków. Do najliczniejszych
należą katolickie organizacje związkowe w Belgii (800 tya. człon­
ków), w Holandii (700 tys.) oraz Francji (500 tys.).

Chrześcijańskie związki zawodowe nie- gą, oczywiście, jedyną
organizacją, przy pomocy której Kościół usiłuje wywierać awój
wpływ na ludzi pracy. W kilkunastu krajach Europy i Ameryki
działają poza tym także klerykaine organizacje społeczne, kul­
turalne i młodzieżowe. (WM)

MEDYCYNA

nie

Moje

moje

Już niedługo po przyjściu dziecka na świat — ludzie odwie­
dzający uszczęśliwioną rodzinę, z oczu, kształtu twarzy itp.,
odczytują podobieństwo: „wykapana matka”, „cały ojciec”!
Rodzice są zadowoleni i sami wreszcie spoglądają w twarz
dziecka, jak we własne — choć pomniejszające — lustro.
Czasem istnieją jednak mniej czy więcej uzasadnione przypad­
ki, gdy niezależnie od opinii otoczenia — w nowo kreowanym
ojcu budzą się wątpliwości co do... własnego ojcostwa.

Medycyna nie od dziś zajmuje się kwestią ustalenia, kto jest
ojcem dziecka — jeśli czyjeś podejrzenia o tego rodzaju przy­
kre niespodzianki ze strony żony zostaną skierowane na dro­
gę prawną. Oczywiście, każdy chcialby mieć pewność, że jego
ojcostwo jest w małżeństwie nie tylko sprawą nominalną.
Zresztą, zagadnienie dotyczy również (a może i częściej) dzieci
nie małżeńskich. Zwłaszcza, gdy domniemany ojciec wypiera
się swego dziecka.

Toteż lekarze i naukowcy sięgali do różnych sposobów, aby
ustalić prawdę. Lecz o uńele łatwiej wykluczyć czyjeś ojco­
stwo — aniżeli udowodnić, że konkretny mężczyzna jest ojcem
dziecka. Mimo wyraźnych postępów medycyny — nie ma stu­
procentowej metody ustalania ojcostwa.

Natomiast ostatnio stosowana i pochodząca z Austrii
(1926 r.) metoda antropologiczna — wydaje się najbardziej
wszechstronnie ujmować cały proces dowodu na przyjęcie lub
odrzucenie czyjegoś ojcostwa.

Na czym polega ta metoda? Jej pierwszym etapem staje się
badanie grup krwi matki, dziecka i domniemanego ojca. Na­
stępnie zaczyna się działanie antropologów: mierzenie wzrostu,
szerokości klatki piersiowej, długości tułowia — głowy, rąk,
stóp. Pobieranie odcisków dłoni i stóp (jako, że linie papilarne
wykazują najwięcej cech wspólnoty). Kolejnym odcinkiem
pracy antropologów jest opis: włosów, ich barwy, zarastania
karku, czy brwi. Analiza oprawy i koloru oczu oraz struktury
tęczówki. Podobnie bada się nos, jego otwory, przegrodę
i chrząstki — a wreszcie jamę ustną.

Te drobiazgowe badania przyczyniają się — zdaniem antro­
pologów — do pełniejszego (choć jeszcze wcale nie idealnego)
obrazu, na podstawie którego można rozróżnić praktyczną
pewność i praktyczne wyłączenie ojcostwa. Eksperymenty
austriackie, niemieckie i w krajach skandynawskich — gdzie
na owej metodzie opiera się . praca sądów w procesach o usta­
lenie kto jest ojcem dziecka — potwierdzają największą sku­
teczność wyniku badania tego typu ekspertyz lekarskich.

ODKRYCIA

wynalazki
POMYSŁY

LODÓWKA PRZENOŚ­
NA o zastosowaniu cam­
pingowym pracuje 50 go­
dzin bez ładowania. Mo­
żna ją nosić przewieszoną
przez ramię.

MÓWIĄCY ZNAK DROGO-
WY wypróbowują w Anglii,
głównie z myślą o niebezpie­
czeństwie w czasie mgły. Ra­
dio samochodowe musi mieć
niewielki aparat odbiorczy,
przyjmujący wskazówki auto­
matu.

WŁÓKNO SZKLANE Z
LAWY produkcji radziec-

skoncentrowane w dwu uczel­
niach: w Akademii Górniczo-
Hutniczej w Krakowie oraz na

Uniwersytecie Warszawskim.
Wiele specjalności — jak pe­
trografia, geochemia, hydro­
geologia, geologia czwartorzę­
du, geologia inżynierska — u-

zyskały nowoczesne wyposa­
żenie pracowni naukowych.

Okres ostatniego 10-lecia przy­
niósł nadspodziewane nowe rezul­
taty. Zaznaczył się przede wszys_
tkim pomyślnym włączeniem się
nauk geologicznych do rozwiązy­
wania ważnych dla państwa za­
gadnień gospodarczych. Na tym
polega najbardziej zasadniczy po­
stęp w stosunku do okresu przed
rokiem 1939, kiedy poziom pod­
stawowych nauk geologicznych
był w Polsce niekiedy bardzo wy­
soki (nawet w skali światowej),
natomiast ich udział w życiu go­
spodarczym znaczył bardzo nie­
wiele. Już pierwsze naukowo

przygotowane głębokie wiercenia

doprowadziły do odkrycia cenne­
go surowca chemicznego — kio-

DWA XX-LECIA

dawsklch złóż potasowo-magnezo-
wych, co było wysokiej rangi o-

slągnięclem geologii poszukiwaw­
czej.

Geologom udało się — w zna­
cznej mierze dzięki pomocy nowo­
czesnych metod geofizycznych —

wykryć ogromne złoża Ziarki ro­
dzimej.

Stwierdzenie wielkich zapasów
rud miedzi, nowych zasobów wę­
gla brunatnego, koksującego wę­
gla kamiennego, nowych złóż ro­
py 1 gazu w zapadlisku podkar­
packim — to dalsze sukcesy na­
szej geologii. Ostatnio należy do
nich również natrafienie na ślady
ropy w woj. zielonogórskim. Geo­
logiczne wykopki poważnie wzbo­
gacają nasz krajl
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kiej nadaje się do wyrobu
doskonałych tkanin.

SAM JUBILERSKI otwarto

w Berlinie zachodnim. Klien­
ta nadzoruje kamera telewi­
zyjna.

ŚRODEK OWADOBÓJ­
CZY naturalny, wyodrę­
bniony z roślin jest sku­
teczniejszy od chemicz­
nych i nieszkodliwy dla
zwierząt. Uzyskano go w

laboratoriach amerykań-
skich

SYNTETYCZNE OKNA zł-
stosowane w Moskwie są ła­
twe w montażu, nie wymaga­
ją lakierowania i nie paczą
się. Z końcem roku ruszy pro­
dukcja taśmowa.

RUCHOME CHODNIKI
skonstruowane w Szwecji,
obecnie instaluje się także
w Japonii i Paryżu.
UNIWERSALNE NARZĘDZIU

zastępujące łopatę, siekierę,
motykę oraz piłę skonstruo­
wał student amerykański Lau-
rence Deutsch.

TERMOMETR ELEK­
TRONOWY sprawdza tem­
peraturę ciała w ciągu 3
sekund. Produkowany, jest
w JugosławiąWg APN

KOŁOWKA

Stanisław Zawadzki

KRONIKA

86, z dnia
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ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 86

Do przedstawionej figury wpisać dośrodkowo 21
wyrazów pięcioliterowych według podanych niżej
określeń. Litery środkowe czytane w kierunku ruchu
wskazówki zegara, utworzą rozwiązanie.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1. ptak drapieżny, tre­
sowany dawniej do polowania, 2. dawna broń w po­
staci luku naciąganego lewarem, 3. od rana do wie­
czora, 4. nos słonia, 5. pies myśliwski wprawiony do
tropienia zwierzyny, 6. drapieżnik morski, 7. kłótnia,
sprzeczka, waśń, 8. jeden ze zmysłów, 9. naczynie
na konfitury, 10. posługujący w biurach, 11. hebel sto­
larski, 12. rekwizyt pisarza, 13. krewna kuny, 14. nie­
odzowna w szafie, 15. najważniejszy pojazd wojsk
pancernych, 16. ptak gnieżdżący się najczęściej na

wieżach, 17. kojarzy się z zimą, 18. każde ciało ciekłe,
19. potrzask, 20. borowik, maślak lub rydz, 21. towa­
rzyszy piorunowi.

Rozwiązania prosimy kierować pod adresem re­
dakcji do dnia 4. V. br. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na kopertach „Kołówka z nr

98”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi, redakcja rozlosuje nagrody W POSTACI
10 KSIĄŻEK.

Według orientacyjnych da­
nych w krajach Ameryki Ła­
cińskiej znajdują się liczne
skupiska polskie. W Brazylii
żyje ok. 300 tys. Polaków, z

których większość wywodzi
się ze starej emigracji za­
robkowej. Po II wojnie przy­
było zaledwie 8.000 osób. O-
gromna większość zamieszkuje
stan Parana. W satnej stolicy
tego stanu przebywa ok. 30.000
Polaków.

W Argentynie większość
Polonii należy do starej emi­
gracji w miastach przemysło­
wych, okręgach górniczych o-

raz na wsi. Ok. 30.000 mieszka
w Buenos Aires, z czego po II
wojnie światowej przybyło ok.
20.000.

W innych państwach Ame­
ryki Łacińskiej liczba Pola­
ków jest stosunkowo mniej
liczna, a dane statystyczne
wykazują stały jej odpływ do
większych krajów. W Barba­
dos wg statystyki mieszka np.
40 Polaków, w Boliwii 20—1223,
w Chile od 500 do 1691, w Do-
nikanie — 67, w Ekwadorze —

19, w Gujanie Brytyjskiej —

12, w Gwatemali — 110, w

Hondurasie — 30, w Kolumbii
— 30, w Costa-Rica — od 221
do 522, na Kubie — 500, w

Meksyku — 1379', w Panamie
od 95 do 152, w Paragwaju od
1500 do 2000, w Peru ok. 100,
w San Salwador — 18, w Try­
nidad — 92, a w Urus-waju od
6000 do 6500.

REFLEKSJE DWÓCH
kolegów i ławy szkolnej podczas Zjazdu Wychowan­
ków po trzydziestu latach:

Najsłabszy uczeń, który ledwo, ledwo przepchał tlę
przez szkołę: — Eh, rzycie, rzycie.„

Prymus: — Ech, życie, życie...
IDEA

Ob. Migdał Poparty oświadczył, iż chętnie podejmle
się dać koncert gry na harfie, pod warunkiem, że ho­
norarium w kwocie 500 złotych (plus koszty prze­
jazdu) zostaną mu wypłacone z góry. Ob. Migdał Po­
party nigdy jeszcze nie oglądał z bliska harfy, ani
też jej nie dotykał. Nie można tego powiedzieć
o banknocie 500-złotowym.

Ob. Migdał Poparty skłonny jest również wygłosić
prelekcję na dowolny temat (np. o parazytologii, dia-

NAJMNIEJSZA

POZIOMO: 1. luzak, 6. huba, 10. Iwona, 11. katar,
12. Dalila, 13. kora, 14. aga, 16. pak, 17. insulina,
20. der, 21. Fryderyk, 24. rak, 25. por, 21. Adam,
29. cykuta, 31. Natal, 32. bilet, 33. trak, 34. agama.

PIONOWO: 1. Lida, 2. uwaga, 3. Zola, 4. ani, 5. ka­
lander, 6. hak, 7. utopia, 8. baran, 9. araka, 15. Kury-
tyba, 18. ser, 19. cykata, 21. frant, 22. radar, 23. totem,
25. pula, 26. rata, 28. mak, 30. KIG (Konstanty Ildefons
Gałczyński).

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr

11/12 IV 1964 nagrody książkowe otrzymują: M. Po­
znańska, Oświęcim 4, Mieszka I 417, K. Staszewska,
Oświęcim 4, Obrońców Westerplatte 12/4, J. Kożu-
chówski, Miechów, Rynek 5, K. Punzet, Kraków 2,
Grunwaldzka 16/1, M. Jabłoński, Kraków, Dietla 11/11,
K. Kołodziej, Kraków, Sebastiana 29/2, I. Pstraś,
Kraków, Pijarska 11/1, Cz. Gaioryłow, Kraków 2S,
Os. Centrum B, bl. 2/51, M. Szelerewicz, Kraków,
Czysta 11/8, T. Wroąski, Kraków, Jana 12.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

betes mellitus, sztuce kontrapunktu, poglądach Sar-
tre’a itd.), napisać powieść, poemat, objąć kierowni­
ctwo czegokolwiek — na identycznych warunkach,
jak w wypadku gry na harfie. Oczywiście — wszyst­
ko dla idei. Idei posiadania ulotnych druków edycji
NBP.

ZAGINĘŁY
— najbardziej atrakcyjne wczasy krajowe i zagra­

niczne w lipcu i sierpniu. Według zeznań wiarogod-
nych świadków — wałęsają się gdzieś po Warszawie,
nie mogąc odnaleźć drogi na tzw'. prowincję.

WIOSENNE SPOTKANIA

Spotkały się dwie kwoczki.
— Serwus! Jak się czujesz?
— Znośnie!
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ISTNIEJE w naszym życiu społecznym, gospodar­
czym i kulturalnym wiele mitów. Jednym z bardzo
rozpowszechnionych, a równocześnie fałszywych, jest
mit o olbrzymich remanentach księgarskich, o nikomu
niepotrzebnych książkach, które rzekomo zalegają
magazyny i są skazane na przemiał.

Czy problem remanentów księgarskich w ogóle nie Istnie­
je? Czy cały szum wokół tej sprawy jest wręcz czystą dema­
gogią? Nic podobnego. Jest jednak w tej materii sporo nie­
porozumień 1 nieścisłości. Najważniejszym nieporozumie­
niem jest znak równania stawiany pochopnie między sło­
wem „remanent" (innymi słowy „zapas”), a takimi wła­
śnie słowami jak „cegła” 1 „bubel”, o wyraźnie pejora­
tywnym znaczeniu. To pomieszanie pojęć mogło wytworzyć
fałszywe mniemanie, że każda książka znajdująca się
w hurtowych lub detalicznych magazynach księgarskich sta­
nowi „bubel”, a więc właściwie makulaturę.

Księgarstwo — jak każda Inna dziedzina handlu — mur

mieć pewien zapas towaru, aby móc w ogóle spełniać
swe funkcje.

Pytanie, jak wielki winien być ten zapas książek
i z czego winien się składać, jaka zatem winna być pra­
widłowa struktura remanentów księgarskich. Wyczer­
pująca odpowiedź na te pytania nie jest możliwa w jed­
nym artykule, wymagałaby przede wszystkim przytoczenia
wielu danych statystycznych i przykładów. Ograniczę się
więc tylko do spraw najprostszych 1 do liczb absolutnie

niezbędnych.
Według ostatnich danych na koniec ubiegłego roku

hurt księgarski miał w zapasie książek na sumę 615
milionów złotych (oczywiście ponadto jest jeszcze pe­
wien zapas książek w księgarniach detalicznych).
Liczba ta może wydać się laikowi wcale wysoka,
trzeba więc przypomnieć, że ogólna wartość produk­
cji wydawniczej w roku 1963 wynosiła blisko 1,1 mld
złotych. Z porównania tych dwóch liczb wynika za­
tem, że cały remanent w hurcie księgarskim za blisko
20, lat powojennych stanowi zaledwie 58 proc, produk­
cji jednego roku. Upraszczając można by powie­
dzieć, że nie sprzedany „osad” produkcji wydawni-

odobno nie jest dobrze zbyt często zmieniać opi­
nie o kimś lub o czymś. Natomiast jej trwałość
budzi najczęściej powszechne uznanie. Mówi się
wtedy: człowiek z charakterem, konsekwentny, wie
czego chce itp. Być może dlatego brną ludzissa
w tej konsekwencji, choć obiekty ich trwałych po­

glądów dawno się zmieniły lub przeobraziły całkowicie.
Np. ktoś kiedyś widział parę polskich filmów, akurat nie­
dobrych, więc głosi opinię: na polskie filmy nie chodzę —

po prostu nie ma na co patrzeć. A tymczasem film prze­
szedł długą drogę, miewał „wpadki” i „niewypały” — to
fakt — ale w rezultacie polska szkoła filmowa zdobyła so­
bie wysoką rangę w świecia

Podobnie jest z opinią na temat filmów oświatowych, mi­
mo że znawcy od dawna wysoko oceniają nasz film krótko-
metrażowy. Jesteśmy tu w czołówce światowej. Zdobywa­
my zagraniczne rynki, międzynarodowe nagrody i pełne su­
perlatyw recenzje fachowe. Ale to wszystko jest w zasa­
dzie poza zasięgiem opinii społecznej. Masowy widz zna

film oświatowy z dodatków w kinie. Przychodzi żeby zoba­
czyć western lub jakąś lekką komedyjkę, a tu masz: do­
datek. Uważa go za zło konieczne i siedzi jak na szpil­
kach. Nie angażuje się w odbiór filmu, jest z miejsca źle
nastawiony, a potem generalnie to wszystko określa jako
nudy.

Wydaje się jednak, że wina nie leży wyłącznie po stronie
mało zainteresowanego widza. Trzeba .sobie z góry zało­
żyć, że widz nie po to przychodzi do kina, żeby zdobyć
porcję wiedzy i oświecać się chłonąc dodatek do właści­
wego filmu, który sobie wybrał na ten wieczór. Kinowego
widza trzeba zdobywać dla oświaty i szturmem, i fortelem,
i wszystkimi dostępnymi sposobami. Oświatowy dodatek
musi zainteresować widza nieraz wbrew jego woli.

Niełatwe to zadanie dla twórców filmu oświatowegb, ale
przecież można temu podołać. Oglądaliśmy nie tak dawno
świetny dodatek w kinie „Warszawa”, poprzedzał jakiś
western i pouczał jak należy obchodzić się z prądem. Temat
zdawałoby się wybitnie instruktażowy, nudnawy. Ale jak

Tadeusz Kwiatkowski

Rozmówki

filmowe

Adam Ostrowski

LEGENDA I PRAWDA
SPRAWY WYDAWNICZE

czej wynosił co roku przeciętnie zaledwie kilka pro­
cent. Oczywistą jest rzeczą, że żadne wydawnictwo
na świecie nie jest w stanie zaplanować swej pro­
dukcji ze stuprocentową dokładnością, np. na Za­
chodzie uważa się za sukces
2/3 całego nakładu.

Sprowadziwszy .mit olbrzymich
wych rozmiarów, trzeba jeszcze z

te książki wartości '615 milionów zł, znajdujące się aktual­
nie w magazynach „Składnicy Księgarskiej”, w ogro^mnej
większości stanowią „towar”, który powinien 1 może być
sprzedany. Sama tylko produkcja 1963 r., której nie zdą­
żono już sprzedać do 31 grudnia 1963, stanowi w tym re­
manencie aż 35,1 proc. W tych zapasach wartości 615 mi­
lionów jest np. remanent książek Państwowego Wydawni­
ctwa Naukowego o wartości przeszło 100 milionów zł, a jest
przecież oczywiste, że cenne książki naukowe zawsze

1 wszędzie publikuje się z myślą o co najmniej kilkuletnim

zapasie, gdyż tego wymagają nie tylko względy ekonomicz­
ne, ale także Interes nabywców. Podobnie wśród tych za­
pasów hurtu księgarskiego można znaleźć pewne, minimal­
ne zresztą, Ilości książek z zakresu literatury pięknej, dla

przykładu dzieła Balzaka, Dostojewskiego, Gorkiego, Con­
rada, Boya-Żeleńskiego 1 ta., które niewątpliwie nie sta­
nowią „bubli”, lecz tylko normalny zapas księgarń.

Już od kilku lat problemem centralnym ruchu
dawniczego i księgarstwa nie są bynajmniej, te

komę nadmierne remanenty, lecz przeciwnie
szybkie wyczerpywanie się książek. Jest to rezultat
znanych trudności w zakresie papieru, które zmusza­
ją wielu wydawców, przede wszystkim literatury
pięknej, dziecięcej i popularno-naukowej, do dru­
kowania zbyt małych pakładów. Sytuacja, w której
np. wydawnictwa literatury pięknej sprzedają co

roku ponad 90, a niektóre nawet i 95 proc, nakładu
swej bieżącej produkcji, jest całkowicie anormalna.
Wiedzą zresztą o tym ci wszyscy, którzy książki zdo­
bywają spod lady dzięki życzliwości znajomego księ­
garza.

Rotacja książki (tj. cykl od jej wyprodukowania do chwili

sprzedaży) jest obecnie zbyt szybka i nie zabezpiecza już
zapasów dla normalnego zaopatrzenia księgarń. Nie tylko
nie powstają nowe nadmierne remanenty, ale już od dwu
lat sprzedaż książek jest większa od bieżącej produkcji
wydawnictw. 'A więc Jedynie niemożność zaspokojenia stale

rosnących potrzeb czytelniczych, a nie nadmierne zapasy
książek mogą nam, wydawcom i księgarzom, zakłócić spo­
kojny sen.

sprzedaż już nawet

remanentów do właścl-
naciskiem podkreślić, że

wy-
rze-

zbyt

M. Zwykle tak bywa.
. Bierze się dwie gwiazdy i
nakręca film, byle szybko
i bez większych przeszkód.

. J.W tym wypadku, moja
droga, nie zgadzam się z

tobą. „Syn marnotrawny”
nie jest wprawdzie dobrym
filmem, ale ma większe
ambicje, aniżeli kasowość.
Jego sceneria i atmosfera
przypominają klimat Zoli,
czy Maupassanta, gdzie bo­
rykają się z losem i samy­
mi sobą bohaterowie dra­
matu. Surowy, beznadziej­
ny pejzaż wsi włoskiej i
XIX-wieczna, rodem z o-

brazów Toulóuse Lautreca
sceneria domu publicznego.

M. Czy nie uważasz, że
Włosi ostatnio nawiązują
do swej wielkiej epoki fil­
mu neorealistycznego?

J. I tak, i nie. Wydaje mi
się, że wyciągają tylko
konsekwencje artystyczne.
Właśnie „Syn marnotraw­
ny" jest próbą unowocześ­
nienia neorealizmu. Nieu­
daną jeszcze, ale reżyser
miał szlachetniejsze zamia­
ry, aniżeli pokazanie mod­
nej pary amantów: Claudii
Cardinale i Belmonda.

M. Nie lubię tego rodzaju
filmów. Tak, czy inaczej o-

eiera się to o melodramat
i żadne zamiary artystycz­
ne tu nie pomogą.

J. Oczywiście, że. w na­
wale premier kinowych i to

premier o dużym znacze­
niu, taki film nie wybije
się na czoło, jest jednak i-
lustracją nurtów artystycz­
nych w kinematografii
włoskiej.

Z ADAPTACJAMI scenicznymi
różnie bywa. Są utwory niedra-

matyczne którym teatralny kształt

dodaje rumieńców i wprowadza
je do literatury już w charakte­
rze samodzielnych dzieł drama­
turgii. Są również i takie adapta­
cje, które pozostają w cieniu

pierwowzoru literackiego. Tu nie
ma recept. Natomiast znajdziemy
przykłady — dobrych i złych a-

daptacji wielkich dzieł, które

przeszły próbę własnego ży­
cia na scenach. Doświadczenia
wielu doświadczonych pisarzy i

reżyserów teatralnych w kraju i
za granicą — sprawdzają się na

ogół pod jednym, zasadniczym
względem: najtrudniej przysto­
sować dla potrzeb teatru utwory
epickie, lub tzw. powieści rze­
ki. Doświadczenia te można roz­
ciągnąć jeszcze na obszary z po­
bliża teatralnego terenu, a miano­
wicie — na film. Ileż tu znakomi­
tych powieści — od klasyki do

współczesności — zagubiło swój
szeroki oddech epicki; ile już tyl­
ko zwykłych „bestsellerów” oka­
zało się filmowymi kiczami: jak
rzadko udawało się przekonać od­
biorcę książki — sfilmowanym o-

brazem i przedstawić, zgodne z

wyobrażeniami narzucanymi
przez lekturę — losy znanych bo-
haterówl

Właściwie, na dobrą sprawę
— jeśli któraś z polskich prze­
róbek teatralnych ostatniego
okresu przyniosła pełny suk­
ces autorowi adaptacji — to

jedynie „Sen” Lidii Zamkow-
Słomczyńskiej, świetnie przy­
sposobiony na scenę w oparciu
o opowiadanie Dostojewskiego
„Sen Wujaszka”. Ba ale „Sen”
nie był utworem epickim...

Natomiast epiką, wielką e-

piką powieściową — jest bez
wątpienia „Cichy Don” Szo­
łochowa. Przyznają, że

jedno z najznakomitszych
dzieł współczesnej literatury,
w bardzo rosyjskim (a raczej
ukraińsko-kozackim) klimacie,
pełne dynamicznych spięć,
gwałtownych namiętności ma­
lowanych na szerokim tle
walk rewolucjonistów1— czer­
wonych z kontrrewolucją —

białych, gdzie ów głęboki nurt

epicki podbudowuje psycholo­
gię postaci i odkrywa motory
działania ludzkiego — to nie
lada pokusa dla ambicji insce-
inizatora oraz reżysera w tea­
trze. Zwłaszcza w teatrze so­
cjalistycznym, który chce w

sposób przekonywający ar­
tystycznie pokazać nie sche­
mat rewolucji, nie etykietki
ludzi dobrych i złych, nie sza­
blonowe portrety wrogów i

Jan Bolesław Ożóg

Zielone

oczy
Osiemdziesiąt pięter wiatru pędzi

z góry,
rdza skrwawionych rur Legera w okna

spada
i powrozem sennych schodów

się podkrada
betonowy łoskot spod aerodromu.

Odrzutowiec wzlata brukiem

klawiatury,
czy też pani gra i widzę, głuchy, igłę
zieloności i rakiety niedościgłe
jak iglicę radiostacji w soplu gromu?

Pani włosy ai na karku fisharmonii,
pani palce na kościanej klawiaturze,
nuty czarne — białe nuty i dwie róże,
ale w porę, aby płakać za zawieją.

A śnieg z szyby spada w białych
grzywach koni,

większych od trąb, cięższych od płóz
chłopskich sani

l nie płoszą się przed skrzydłem
ręki pani

i od oczu pani z lekka zielenieją.

Potem tylko Małe pole pozostanie
i za oknem na hangarach włosień biały
poprzez które siwe blachy przeleciały
i w zamarzłym utonęły cicho stawie.

O łagodne, o spokojne ucichanie,
zorzo nieba cytrynowozielenista,
i miłości, ale biała, ale czysta,
ach, i oczu jak zielone w śniegu pawie!

T
ym razem doszło za Twoim
pośrednictwem do ciekawych
spotkań z różnymi gatunko­
wo programami. To, co naj­
bardziej charakterystyczne
dla Twego oddziaływania:

bezpośredniość i tzw. chwytanie na

gorąco ważnych momentów naszego
życia — przede wszystkim znalazło
się w transmisji wiecu z okazji wi­
zyty przyjaźni, jaką złożyła w Mo­
skwie polska delegacja partyjno-
rządowa. Dobrze się chyba stało, że
uczestniczyliśmy „na żywo" w tym
politycznym wydarzeniu wielkiej
wagi, zamiast wysłuchiwać suchych
i beznamiętnych relacji rzędu gaze­
towej publicystyki. Świetne, godne
prawdziwego męża stanu przemó­
wienie Władysława Gomułki trzeba
było właśnie usłyszeć, bo przeczy­
tanie później tekstu nie przekaże
ani intonacji, ani nastroju towarzy­
szącego mówcy wśród ogromnego
audytorium. Było w tym wystąpie­
niu I sekretarza KC PZPR i podsu­
mowanie politycznych przemian
naszego 20-lecia i próba bilansu
przyjaźni oraz wzajemnej pomocy
dwu bratnich krajów na progu ich
dwudziestoletnich kontaktów —

prowadzących do wzajemnego za­
ufania między najstarszym i nieco
młodszym bratem, złączonych mą­
drą jednością wielkiej rodziny soc­
jalistycznej.

czas przemian, czas zbli­
żeń i czas analizy cech, własnego,
narodowego charakteru. Oto na

skromniejszym, choć być może —

wcale ważnym odcinku, bezpośred­
nich jednostkowych kontaktów —

przedstawiłaś program pt. „Spotka­
my się w Alei Przyjaciół". Był to

dobry pomysł spotkania, zaaranżo­
wanego przez Ciebie — z mieszany­
mi małżeństwami, w których stronę
polską reprezentowały żony lub mę­
żowie partnerów z ZSRR, Danii, Su­
danu, Bułgarii. Koncepcja progra­
mowa bardzo ciekawa: próba pod­
patrzenia jak znikają bariery obco­
ści narodowej i obyczajowej między
ludźmi — oraz, ile wzbogacających
elementów dla wspólnego życia nio­
są odmienności psychik, zaznaczone

geografią. A wreszcie sprawa po­
uczająca — co w tzw. charakterze
polskim najbardziej uderza cudzo­
ziemca, zarówno w sensie pozytyw­
nym — jak i negatywnym.

W ten sposób zarysowana audy­
cja, mogła mieć duży walor pozna­
wczy i stać się jednym z najbardziej
atrakcyjnych tematów Twojego ty­
godnia. Niestety, pytania stawiane
małżeńskim parom mieszanym na­
rodowościowo — obracały się w

kręgu banalności. Nie wydobyły
ambitnych zamierzeń programo­
wych. Wyjątkiem była jedynie wy­
powiedź młodej przedstawicielki
Uzbekistanu, która poznała swego
męża — Polaka podczas studiów, w

ZSRR i miała coś do powiedzenia
na temat różnic oraz wspólnych
spraw obyczajowo - narodowościo­
wych.

Tak to bywa ze spotkaniami —

nie reżyserowanymi i reżyserowany­
mi — na żywioł. BOJ

T
a wystawa przywra­
ca smak dawnych
czasów. Przedwie­
cznych — jak by
powiedział A. Rud­
nicki. Mieszkam pod

jednym dachem z człowie­
kiem chyba już niemłodym,
który zza kordonu, z pobli­
skiego Ojcowa przyjeżdżał
oglądać „Kościuszkę pod,
Racławicami", występ goś­
cinny Toeplitz-Mrozow-
skiej. On był na tej wysta­
wie i poznał swoją prze­
szłość namacalnie niejako.
Raz nawet uczestniczył w

zbiorowym portrecie akto­
rów po historycznym „We­
selu”. Tak więc Teatr im.
Juliusza Słowackiego, któ­
ry eksponował tym razem
nie sztukę, lecz martwe

przedmioty teatralne, re­
kwizyty, zdjęcia, portrety
wywołał w wielu ludziach
ową falę wzruszenia. Nie
należy jednak sądzić, że
tylko ci, którym los poz­
wolił odkryć na nowo swo­
ją młodość, stanowią naj-

Jadwiga Andrzejewska

TEATR

nej i cierpiętniczej roli żony Grl-

gorija), Andrzej Buszewicz (zaba­
wny Prochor — niańka swego do­
wódcy), Jerzy Nowak (w maka-

bro-groteskowej masce wyko­
lejonego Fomina) i wielu innych.
Osobny rozdział spektaklu to po­
stać Prowadzącego, który wiąże
wszystkie obrazy w balladową ca­
łość. Leszek Herdegen wystąpił
tym razem jako świetny wykona­
wca pięknych songów, do równie

pięknej muzyki, skomponowanej
przez Lucjana M. Kaszyckiego.

Sugestywną malarsko klam­
rę widowiska stworzyła para
scenografów: Lidia Minticz i
Jerzy Skarżyński we wstęp­
nym 1 ostatnim obrazie lasu
słoneczników, który zamienia
się na końcu w las obumar­
łych, spalonych badyli. W ogó­
le scenografia stanowiła moc­
ną stronę spektaklu. Tylko w

jednym wypadku — pomnika
wojny zbudowanego z papie­
rów — nazbyt przypominała
wizję Szajny w „Radości z od­
zyskanego śmietnika”.

aktorskie z „Zabawy” Mrożka i

„Złotego Pyska”. A w ogóle był
rodem bardziej z westernu lub

kowbojskich komiksów — aniżeli
z kozackiego stepu. Tu, w skróto­
wych sytuacjach, w markowaniu
uczuć 1 namiętności, w rysowaniu
kilkoma kreskami psychologii po­
staci — co wyróżnia wśród innych
reżyserski kunszt Zamków — po-

był zrobiony! Wyśmienicie. Początkowa rezerwa u wi­
dzów prysła już po paru scenach, a zainteresowanie wzra­
stało z minuty na minutę. „Zły prąd” to znakomita pozy­
cja. Wzór nr 1 do ilustracji „jak należy robić filmy oświa­
towe”. Dobrze zrobiony dodatek filmowy widzieliśmy też
w kinie „Uciecha”. Był to film Zb. Bochenka „Szlakiem
orlich gniazd”. Można by tu zresztą wymienić całą masę
dobrych i interesujących pozycji. Chodzi jednak' o to, że

gospodarowanie nimi często bywa zupełnie nieprzemyślane.
W zasadzie są 3 możliwości wykorzystywania filmów oświa­

towych: ekran telewizyjny, kina i „Filmos” wypożyczający
taśmy instytucjom, szkołom, świetlicom. Telewizja, poza ki­
nem krótkich filmów, które bazuje przeważnie na doku­
mencie — nie umie właściwie wykorzystać krótkiego me­
trażu. Konkretnie filmy oświatowe służą najczęściej do za­
tykania dziur w programie. Nic więc dziwnego, że kieru­
je nimi przypadek, a telewidz w podobny sposób je odbie­
ra. W kinach natomiast odczuwa się brak jakiejś konkretnej
polityki oświatowej. Dobór i kojarzenie dodatków z fil­
mem fabularnym wyraźnie na to wskazują. Dodatkowym
mankamentem jest bardzo długa rotacja. Film oświatowy
wędruje nieraz na ekrany po... 2 latach. Jeśli więc nawet

dotyczy spraw nieprzemijających, to i tak następuje częścio­
wa dezaktualizacja. Choćby w przystosowaniu filmu do
reakcji widza.

To wszystko są sprawy, które nie przyczyniają się ao

zmiany opinii w tym najszerszym wydaniu. Zamiast więc
biernie czekać aż widz zmieni swój stosunek do film« oświa­
towego, może warto zacząć od zmiany stosunku u tych, któ­
rzy losy filmu dzierżą w swych rękach?

•••

przyjaciół, ani przepaści po­
między jedną a drugą strom

barykady w walce klasowej —

lecz prawdziwą panoramę wy­
darzeń, tragizm wojny domo­
wej i obiektywne racje świa­
domego swych działań prole­
tariatu, jak również racje jed­
nostek nie uświadomionych,

Jerzy Bober

CICHY DON
miotanych sprzecznościami, o-

bawą o swój osobisty los —

gdzie racja rewolucji musi
zwyciężyć, bo jest racją jedy­
ną i uzdrawiającą konkretną
sytuację społeczno-polityczną.
W tym teatrze „Cichego Do­
nu” nie ma miejsca na ta­
nią agitkę propagandową. Po­
wieść Szołochowa dysponuje
bowiem najmocniejszym atu­
tem artystyczno-ideowym: nie
upraszcza, nie lakieruje rewo­
lucji — nie ustawia swych bo­
haterów na gotowych pomni­
kach, ucieka od rezonerstwa i
szufladkowania charakterów.
Przedstawiając faktyczny o-

braz historii — czyni to z po­
zycji autorskiego, osobistego
zaangażowania. Przekazuje
prawdy niekiedy gorzkie i po­
zornie dalekie od optymizmu,
a przecież w efekcie podsuwa
odbiorcy prawdę o rewolucyj­
nym humaniźmie, o głębokich

— przeobrażeniach w psychice
społeczności kozackiej.

Ten ogrom spraw 1 wątków po­
wieściowych płynących korytem
symbolicznego Donu — stawia

przed adaptatorem teatralnym z

prawdziwymi ambicjami artysty­
cznymi — zadanie pomieszczenia
całej materii literackiej, filozofi­
cznej i psychologicznej w nor­
malnym spektaklu scenicznym.

Czas trwania widowiska jest
ograniczony. Trzeba zdecydo­
wać się na wybór obrazów.
Lidia Zamków zbudowała sce­
nariusz sztuki według powieś­
ci Szołochowa w — 12 obra­
zach. Nie poszła śladami Pis-
catora z „Wojny i pokoju”,
gdzie inscenizacja unikała tzw.
zbliżeń wojennych. Zamków

pragnęła zachować tło epickie
„Cichego Donu”. Ale jednocze­
śnie była zmuszona to tło
„poszatkować”. Stworzyć dla
niego pozory, ramki i namia­
stki. Adaptacja uwypukla dra­
mat Mielechowych, a zwłasz­
cza Grigorija — człowieka za­
gubionego wśród „Czerwo­
nych” i „Białych". Z jego na­
miętnościami, konfliktami ro­
dzinnymi. Drapieżnie, choć
naskórkowo. Równocześnie
spektakl powinien akcentować
humanistyczny ton. Akcentu-
je; To się udało. Tak, jak do­
brze wypadły poszczególne o-

brazy sztuki (ekspozycja, sce­
na przy wagonie, z orkiestrą i
generałem, spotkanie Grigori­
ja z „czerwonym”
Koszewojem, scena

gowskazie i finał),
szczególne obrazy,
nie całość przedstawienia.
Zamków zdaje sobie sprawę z

luźnej konstrukcji spektaklu.
Wiąże go przeto songami —

balladami,, które są zgrabnym
zabiegiem inscenizacyjnym,
przypominającym zresztą
Brechtowską „Matkę Coura-
ge”. Podobieństw z Brechtem i

jego techniką scenariuszową
można by zresztą wyliczyć
więcej.

W sumie widowisko jest
nierówne. Obok wręcz świet­
nych fragmentów, doskona­
łych pomysłów reżyserskich —

posiada chybotliwości dialogo­
we, sztuczne sytuacje i mie­
lizny akcji.

Czy to porażka wybitnego
reżysera i artysty, jakim jest
Lidia Zamków? Niezupełnie.

Nie mogło być chyba inaczej.
Moim zdaniem epickie. dzieło o

takim charakterze jak '„Cichy
Don” nie nadaje się do adaptapji
scenicznej. Nie twierdzę przy tym,
że spektakl jest mało ciekawy.
Przeciwnie. Ale gubi panoramicz­
ne intencje pisarza, tak — jak nie

wydobył ich również film. Ta o-

powieść jest
na język
w wielu
zawiodło
nawców.
stacl Grigorija (Ryszard Fillpaki),
który w taj roli atoaował środki

szwagrem
przy dro-
Lecz po-

to jeszcze

nieprzetłumaczalna
dramaturgii. Prócz tego,
partiach przedstawienia
aktorstwo części wyko-
Dotyczy to głównie po-

trzebny był wielki arsenał doj­
rzałości aktorskiej, jaką zaprezen­
towali np. Izabela Olszewska (b.
dobra Akslnla, zwłaszcza w ostat­
niej scenie), Tadeusz Wesołowski

(tragikomiczny generał), Wojciech
Ziętarski (świetnie utraflona cha-

rakterystyczność agitatora-intell-
genta), Kazimierz Fabisiak (Iwan
— Kolejarz), czy Jolanta Hanisz

(skomplikowana postać płochej
Darii, może trochę zbyt inteli­
gencka jak na Kozaczkę), Margita
Dukletówna (z bezpretensjonal­
nym wdziękiem odtwarzająca
młodziutką siostrę Grigorija), Tą-
deusz Jurasz (niby odpychający,
a przecież „ciepły” Koszewoj),
Alicja Kamińska (w nlewdzięcz-

Stary Teatr im. H. Modrzejew­
skiej „Cichy Don” sztuka w 12 o-

brazach według powieści Michała
Szołochowa. Przekład 1 adaptacja:
Lidia Zamkow-Słomczyńska. Reży­
seria: Lidia Zamkow-Słomczyń­
ska. Scenografia: Lidia i Jerzy
Skarżyńscy. Muzyka: Łucjan M.

Kaszycki.

wdzięczniejszych widzów
ekspozycji przy Rynku
Głównym w' Krakowie.

Oto raz jeszcze przeko'
nujemy się dowodnie, jak
wielkie skarby kultury na­
rodowej ocalały w Krako­
wie. Nie ocalało archiwum
Teatru Polskiego, nie ma

dokumentacji okres łódzki
Schillera i Adwentowicza,
Estreicherowe „Teatra w

Polsce" w słowie pisanym
tylko zachowały pewien
spis premier i dyrektorów.
Teatr im. Słowackiego,
którego budowę przed 7U-
laty oglądał przez szparę
okiennicy hotelu Pollera,
mały chłopiec Karol Frycz,
zachował piękne archiwum.
Zdjęcia, spisy, roi, projekty
dekoracji. Jest więc to je­
szcze jedna okazja do wo­
łania o realizację muzeum
teatru polskiego w Krako­
wie. Są to dokumenty zbyt
żywe, zbyt wiele w spuś-
ciżnie po Koźmianie, Pa­
wlikowskim, Solskim i Wy­
spiańskim zawdzięczające
tym 70 latom Teatru im.
Słowackiego, by pomijać to

wiecznym milczeniem zam­
kniętych archiwów i szaf
bez szklanych drzwi.

(JĘDRZ.)
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PRZETARGI

Zakłady Przemysłu Tytoniowego w Krakowie
— OGŁASZAJĄ PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonanie robót remontowo-bu­
dowlanych — adaptacyjnych przebudowy po­
mieszczeń magazynowych w budynku Stacji
Wykupu Tytoniu w Charsznicy, pow. Mie­
chów — obejmujących:

roboty murarskie, tynkarskie, szklarskie,
zduńskie, malarskie, dekarsko-blacharskie
inst. wod.kan.

Termin wykonania robót ustala się do 31
lipca 1964

Roboty winny być wykonywane na podsta­
wie dokumentacji technicznej, która jest do
wglądu w Dz. Gł. Mechanika Zakładów —

w godzinach od 7 do 14.
Wszystkie materiały winien dostarczyć wy­

konawca, za wyjątkiem dwuteownika PN 20.
W przetargu mogą wziąć udział przedsię­

biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty na wykonanie w. w. robót należy

kierować pod adresem: Zakłady Przemysłu
Tytoniowego w Krakowie, Al. Planu 6-letnie-
go 280, do dnia 9 maja 1964 r.

Zamawiający zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta, względnie unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn.

Państwowe Przedsiębiorstwo Handlowo - Ga­
stronomiczne w Krynicy — OGŁASZA PRZE­
TARG na budowę pawilonu gastronomiczne­
go w Żegiestowie Wsi, typu „Namysłowskie­
go” z gotowych prefabrykatów z podpiwnicze­
niem, wykonaniem instalacji elektrycznej,
wod.-kan. i centralnego ogrzewania.

Termin wykonania robót: 15 czerwiec 1964 r.

Termin składania ofert do dnia 9 maja br.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 10

maja 1964 roku.
Informacji w sprawie w. w. robót udziela

dział administracyjno-inwestycyjny — Kry­
nica, Bulwary Dietla 3.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta, względnie unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn.

Nowosądeckie Zakłady Spożywcze Przemysłu
Terenowego w Grybowie, ul. Słoikowa 264 —

pow. Nowy Sącz — OGŁASZAJĄ PRZETARG
na wykonanie remontu kapitalnego budynku
młyna w Starym Sączu.

Dokumentacja kosztorysowa do wglądu
w Nowosądeckich Zakładach Spożywczych
Przemysłu Terenowego w Grybowie.

Wartość przerobu 260.000 zł.
Termin wykonania remontu do dnia 30

września 1964 r.

Oferty należy składać do Nowosądeckich
Zakładów Spożywczych Przemysłu Tereno­
wego w Grybowie, ul. Siołkowa 264, pow. No­
wy Sącz, do dnia 5 maja 1964 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 8 maja 1964 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zleceniodawca zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta. K-2721

Krakowskie Zakłady Papiernicze Przemysłu
Terenowego w Krakowie, ul. Krakusa 7 —

OGŁASZAJĄ PRZETARG na wykonanie po­
dłogi ksylolitowej, o pow. 350 m*, w budyn­
ku przy ul. Krakusa 7.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach składać
należy pod w. w. adresem — Dział Gł. Mecha­
nika, do dnia 30 kwietnia 1964 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi W dniu
5 maja 1964 r.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta lub unieważnienia
przetargu bez podania powodu.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERA i TECHNIKA BUDOWLANEGO
z uprawnieniami, na stanowisko kierownika
technicznego i kierownika robśt — przyjmie
Budowlana Spółdzielnia Pracy, Żywiec, plao
Zjednoczenia 3, tel. nr 947, 954.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w biu­
rze Spółdzielni. K-2220

Szpital Powiatowy im. Macieja z Miechowa
w Miechowie — ZAPRASZA DO SKŁADANIA
OFERT na wykonanie remontu kapitalnego
instalacji elektrycznej, a mianowicie:

1. demontaż linii napowietrznej i kablowej
n. n.,

2. montaż linii napowietrznej I kablowej
n. u.,

3. montaż generatora prądotwórczego 1 jego
rozruch.

Dokumentację do wglądu udostępni oraz

wszelkich informacji udzieli kierownik adm.-
gospodarczy, u którego również należy skła­
dać pisemne oferty w zalakowanych koper­
tach, do dnia 5 maja 1964 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
7 maja 1964 r.

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta bez
podania powodów. K-2755

INŻYNIERÓW, względnie TECHNIKÓW GE­
ODETÓW, do prac geodezyjnych na terenie
m. Krakowa — zatrudni natychmiast Miej­
skie Przedsiębiorstwo Geodezyjne w Krako­
wie, ul. Halczyna 16 a.

Wynagrodzenie wg stawek obowiązujących
w przedsiębiorstwach geodezyjnych resortu

gospodarki komunalnej. — Zgłoszenia osobi­
ste lub pisemne w Sekcji Kadr.

GRAWERÓW, JUBILERÓW, ZEGARMI­
STRZÓW —- zatrudni natychmiast w punkcie
usługowym w Krakowie PHD „Jubiler” Kra­
ków. — Podania wraz z dokumentami kiero­
wać pod adresem: „Jubiler” — Kraków, Ry­
nek Główny 32. K-2735

Związek Ochotniczych Straży Pożarnych —

Wojewódzki Zakład Usługowo-Produkcyjny
w Krakowie, ul. Dekerta nr 15 — OGŁASZA
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyko­
nanie remontu biura.

O składanie ofert proszone są przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w sekretariacie biura
Kraków, ul. Dekerta 15,
ukazania się niniejszego
można uzyskać bliższe
montu. — Kosztorys na

camy zleceniodawcy.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi na drugi

dzień po upływie terminu składania ofert.

TYNKARZY — zatrudni natychmiast Olku­
skie Przedsiębiorstwo Budowlane w Olkuszu,
ul. 1 Maja nr 33.

Praca w akordzie. — Układ Zbiorowy Pra­
cy w Budownictwie — umowy o akord zry­
czałtowany z premią do 30 proc, oraz świad­
czenia wg zał. Nr 3 do UZP w Budownictwie
dot. pracowników czasowo przeniesionych lub
nowo zwerbowanych (w wypadku spełnienia
wymogów). Miejsca w hotelu robotniczym.

Zgłoszenia: Kierownik Budowy Nr 2 i 4 —

Olkusz, ul. Sławkowska 1, oraz Kier. Bud.
Nr 3 Wolbrom, ul. Armii Czerwonej, Kier.
Bud. Nr 1 Miechów, ul. Kopernika — Wschód
3- K-2672

do 14 dni od daty
ogłoszenia, gdzie też
dane dotyczące re-

powyższe prace żle-

Nieruchomości

GOSPODARSTWO rolne
17 ha — sprzedam. Zgło­
szenia: Stanisław Koze­
ra, Krosin, poczta Poła­
jewo, powiat Czarnków,
woj. poznańskie,

SPRZEDAM domek mu­
rowany — 2 pokoje ku­
chnia, ogród. Nowy Sącz,
Ogrodowa 35. S-47520

Sprzedaż
„PANNONIA” z przy­
czepią sprzedam. Wiado­
mość: tel, 315-98t
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Wysokie C kampanii przędz jazd owej

Ożywiona i konkretna dyskusja
w organizacjach podstawowych

Pisaliśmy już o przebiegu
dyskusji w organizacjach pod­
stawowych niektórych dziel­
nic krakowskich, dziś nato­
miast garść meldunków z te­
renu Podgórza.

Zebrania i dyskusje nad te­
zami zjazdowymi odbyły się
już prawie we wszystkich or­
ganizacjach podstawowych
dzielnicy Podgórze. Zebrania
te były okazją do oceny
ogromnego dorobku 20-lecia
Polski Ludowej, ale także do
wskazania tych braków i nie­
dociągnięć, które utrudniają
osiągnięcie jeszcze lepszych
rezultatów.

Egzekutywa Komitetu Dziel­
nicowego dokonała ostatnio
oceny przebiegu tej dyskusji,
stwierdzając, iż zdecydowana
większość zebrań miała oży­
wiony i twórczy charakter, że

Spotkanie dziennikarzy
- wychowanków UJ

W dniu dzisiejszym rozpoczyna
jię w Krakowie dwudniowy zjazd
dziennikarzy — wychowanków
sekcji dziennikarskiej UJ, którzy
ukończyli studia w 1954 r. Była to

ostatnia grupa dziennikarzy, któ­
rzy studia swe rozpoczęli i ukoń­
czyli w Krakowie, ponieważ w

1954 roku sekcja dziennikarska UJ
została zlikwidowana, a jedyny
Wydział Dziennikarski w Polsce

istnieje obecnie przy Uniwersyte­
cie Warszawskim. Zjazd koleżeń­
ski odbywa się więc w 10 lat po
ukończeniu studiów, a co waż­
niejsze w roku jubileuszowym
UJ.

Na to spotkanie koleżeńskie

przybyło kilkudziesięciu dzienni­
karzy z całej Polski, z których
wielu ma już poważny dorobek

publicystyczny, a niektórzy pra­
cują na odpowiedzialnych stano­
wiskach w dyplomacji. Uczestni­
cy zjazdu poza spotkaniami kole­
żeńskimi wezmą udział w konfe­
rencji prasowej, jaka odbędzie się
w Biurze Jubileuszowym Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, zwiedzą
inwestycje UJ oraz odbędą spot­
kanie z prorektorem Uniwersyte­
tu prof. dr Kazimierzem Wyką.
Kolegom dziennikarzom życzymy
owocnych obrad i miłych wspo­
minek ze studenckich lat. (jók)

dyskusja wielokrotnie uwzglę­
dniała nie tylko ogólnokrajo­
we problemy, ale wzbogacana
była o zagadnienia interesu­
jące bezpośrednio załogę da­
nego zakładu pracy, fabryki,
przedsiębiorstwa. Bez ogró­
dek, w poczuciu głębokiej
troski i odpowiedzialności,
mówiono na tych zebraniach
o częstym jeszcze niedowła­
dzie organizacyjnym panują­
cym na wielu odcinkach za­
kładowej gospodarki, o czę­
stych przypadkach lekceważą­
cego stosunku do swoich obo­
wiązków ze strony ludzi od­
powiedzialnych za produkcję,
o nierytmicznych dostawach
surowców, braku części za-

rpiennych, złej pracy zakła­
dów kooperujących, co w su­
mie utrudnia realizowanie
planów.

Z problemów wykraczających
poza tematykę Jednego zakładu

pracy, bardzo często wysuwane
są w dyskusjach takie sprawy,
jak nienadążanie rolnictwa za

rozwojem przemysłu, co w kon­
sekwencji pogarsza sytuację żyw­
nościową, o niedoborach kadry
fachowej w rolnictwie, ucieczce

młodzieży do miast. O sprawach
tych mówiono np. na otwartym
zebraniu Oddziałowej Organizacji
Partyjnej nr 5 w Krakowskiej
Fabryce Kabli.

Z głęboką troską mówiono
o wychowaniu młodego poko­
lenia na otwartych zebraniach
POP przy IV Liceum Ogólno­
kształcącym i Zasadniczej
Szkole Zawodowej nr 2, wska­
zując na konieczność jeszcze
ściślejszej współpracy rodzi­
ców ze szkołą, podniesienia
na wyższy poziom wyników
nauczania. Poruszano- rów­
nież istotne problemy zawo­
du nauczycielskiego, ich sy­
tuację materialną, trudności
poprawienia warunków miesz­
kaniowych wielu nauczycieli.

Mówiąc o stałym Jeszcze niena­
dążaniu inwestycji oświatowych
w stosunku do potrzeb wskazy­
wano, że dodatkowe fundusze na

ten cel można by uzyskać dzięki
gospodarności i oszczędzaniu w

wielu innych dziedzinach życia, a

m. in. poprzez unikanie inwesty­
cji, których użytkowość sprowa­
dza się do dekoracji i fasadowo-
ści. Sporo uwagi poświęca się
również na zebraniach przedzjaz-
dowych problemom stosunków

międzyludzkich, zwalczaniu biu­
rokracji, niewłaściwego załatwia­
nia petentów w urzędach itp.

Na wielu zebraniach, np.
w Zakładach Sodowych,
ZWPT czy w Instytucie Od­
lewnictwa, dyskutanci wysu­
wali szereg konkretnych pro­
pozycji usprawnienia zarzą­
dzania zakładami pracy; po­
tanienia produkcji, niepodra-
żania inwestycji w toku ich
realizowania, ograniczenia do
minimum remontów i przere-
branżowiania sklepów handlu
uspołecznionego, dalszego roz­
woju chałupnictwa, wykorzy­
stania bazy turystycznej jako
źródła dewiz, niedopuszczania
do ukrytych podwyżek cen,
poprawy jakości przetworów
spożywczych itp.

Do Chwili obecnej na tere­
nie dzielnicy Podgórze odby­
ło się ponad 130 zebrań, w

czasie których wybrano 84
delegatów na konferencję
dzielnicową. Podobne zebra­
nia odbywają się także w in­
nych dzielnicach np. na Grze­
górzkach, w dzielnicy tej
zebrania przedzjazdowe i ple­
na komitetów zakładowych
odbyły się m. in. w Zakła­
dach Budowy Maszyn i Apa­
ratury im. Szadkowskiego i w

Krakowskich" Zakładach Far­
maceutycznych. W zebraniach
tych uczestniczyli przedstawi­
ciele dzielnicowych i miej­
skich instancji partyjnych,
którzy odpowiadali na szereg
pytań postawionych przez
członków tamtejszych organi­
zacji partyjnych. (J<5K)

Prace związane i przebudową eahytkowego Rynku w Krakowie

wkroczyły w końcowe atadium. Robotnicy kończą układanie ostat­
nich płyt. Na zdjęciu: Rynek widziany z dachu Sukiennic.

Fot. — Lewicki

NASZE MIASTO

Przed II Konferencją KM ZMS

Tym razem
Aktualnie młodzież szkolna

stanowi blisko 1/3 (ponad 9
tys.) ogółu członków miejskiej
organizacji ZMS. Szczególnie
znaczny przypływ nowych
członków obserwuje się w ro­
ku szkolnym 1963/64. Jest on

rezultatem zastosowania no­
wych form i kierunków pracy
takich m. in. jak sesje nauko­
we, Koła Młodych Racjonali­
stów, organizacja wolnego
czasu, zwłaszcza młodzieży,
zamieszkałej w internatach
itp. Wiele grup działania i
Komitetów Szkolnych przeja­
wia własną inicjatywę. Np. w

Liceum Ogólnokształcącym nr

1, Technikum Odzieżowym i
I Liceum zajęciom szkolenio­
wym nadano formę dyskusji,
których podstawę stanowią
audycje młodzieżowe w radio
i telewizji, filmy i spektakle
teatralne.

Spośród 26 kół młodych racjo­
nalistów dobrze pracują m. in.
w Liceum Ogólnokształcącym nr

1, Technikum Geologicznym i O-

dzieżowym. Niektóre z pozosta­
łych jedynie przypadkowo dają
znać o swym istnieniu.

Inną formą pracy ideowo-wy-

o uczniach
chowawczej na terenie szkoły są
wieczornice, spotkania z działa­
czami politycznymi itp. Z każ­
dym rokiem wzrasta popularność
Olimpiady Szkolnych Lig Quizo-
wych. Poszczególne grupy działa­
nia i Komitety Szkolne podejmu­
ją także starania w zakresie po­
prawy wyników nauczania.

O rozmiarach akcji Ochot­
niczych Hufców Pracy świad­
czy choćby fakt, że Kraków
zajął pierwsze miejsce w kra­
ju pod względem ilości huf­
ców. Na szczególne wyróżnie­
nie zasługuje tu Technikum
Odzieżowe, którego 18 hufców
(1014 uczestników) wykonało
w roku ubiegłym prace war­
tości ponad 230 tys. zł i II Li­
ceum Ogólnokształcące (15
hufców, 945 uczestników, pra­
ca wartości ponad 181 tys. zł).

Problemy dotyczące dalszej
działalności ZMS wśród mło­
dzieży szkolnej, wśród stu­
dentów i młodych robotników
naszego miasta będą tematem
obrad jutrzejszej II konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczej
Komitetu Miejskiego ZMS w

Krakowie. (zg)

Spotkanie z dyrektorem
Bułgarskiego

Ośrodka Kulturalnego
W czwartek, w Klubie Pre­

zydium RN m. Krakowa, od­
było się spotkanie kierownic­
twa Zarządu Głównego i dzia­
łaczy Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Bułgarskiej, z dyrek­
torem Bułgarskiego Ośrodka
Kulturalnego w Warszawie —

panią Ginka Pewa. W czasie
spotkania, dyrektor G. Pewa
wygłosiła przemówienie na te­
mat programu działalności o-

środka oraz omówiła formy i
możliwość polsko-bułgarskiej
współpracy kulturalnej.

Przemawiał również prze­
wodniczący Zarządu Główne­
go TPPB mgr Stanisław Gu-
gała.

Drugą część spotkania wy­
pełniły występy znanej śpie­
waczki Operetki Państwowego
Teatru Muzycznego w Sofii
pani Anette Tzancoya. (cz)

MUZYKA ŻYWEGO SŁOWA
Taki będzie temat poniedziałko­

wej prelekcji dr Mieczysława Ko-

tlarczyka dla Klubu Miłośników

Muzyki. Prelekcja ilustrowana bę­
dzie nagraniami wybitnych akto­
rów «i recytatorów. Odbędzie się
w Klubie MPiK w Krakowie o go­
dzinie 19.

D. MICHAŁOWSKA
W „PANU TADEUSZU”

W najbliższą niedzielę o godz.
19.15 i w poniedziałek o 20.30 bę­
dziemy mogli znowu oglądać zna­
komitą wykonawczynię „Pana Ta­
deusza” Danutę Michałowską. Od­
niosła ona wielki sukces występu­
jąc ostatnio z tym spektaklem w

stolicy. Tekst ilustrowany jest
muzyką staropolską. Przedstawie­
nie odbywać się będzie w Teatrze

„Groteska”.

GOŚCIMY W KRAKOWIE

W dniu dzisiejszym krakowski
„Orbis” anonsuje przyjazd do na­
szego miasta 65-osobowej grupy

fachowców członków RWPG przy­
byłych do Polski na zaproszenie
Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego.
Ponadto przybyła 3-osobowa dele­
gacja austriacka na zaproszenie
Węglo-Koksu, a 26 kwietnia przy­
jeżdża 36-osobowa grupa turystów
c Australii. (hz)

PRZEGLĄD PRACY
UCZNIÓW

organizuje ‘w najbliższą niedzie­
lę Państwowa Szkoła Muzyczna

Realizują zobowiązania

Dla uczczenia 20-lecia PRL

zespół drukarski „Gazety Kra­
kowskiej" i „Dziennika Pol­
skiego” wykonał czyn społe­
czny wartości 50 roboczo-
godzin, odnawiając ogrodze­
nie budynku Drukarni Pra­
sowej.

Czy musi królować papierkoma nia

Glos z ministerstwa
Pisaliśmy niedawno o nowych

formularzach, opracowanych
przez Przedsiębiorstwo Transpor-
towo-Sp ed ycyj ne Budownictwa.

Nowy wzór, listu przewozowego
pozwoliłby zaoszczędzić znaczne

ilości papieru.
Ponieważ wzór ten skierowany

został przez przedsiębiorstwo
także do jego władz zwierzch­
nich, dostaliśmy pismo z Mini­
sterstwa Budownictwa i Przemy-

Mała kronika

SOBOTA

GDZIE,KIEDY?

Sobota 25""26 Niedzieki^j|
Marka * ItaW Marceliny

rjEATR^
SOBOTA

IM. J. SŁOWACKIEGO:

Przychodzę odpowiedzieć —

18.15, KOLEJARZA: Mądry o-

sioł — 19, STARY TEATR:
Uczta morderców — 19.15, KA­
MERALNY: Szczęście rodzin­
ne — 19.15, ROZMAITOŚCI:
Drewniana miska — 17, RAP­
SODYCZNY: Boska komedia —

19.15, MUZYCZNY: Panna
Wodna — 19.15, TEATR 38:
Stara baśń — 20.15, NOWA
HUTA — LUDOWY: Tylko
dziewięćdziesiąt dziewięć —

19.15, TEATR ZIEMI KRA­
KOWSKIEJ w Tarnowie: I.al­
ka—15.

FILHARMONIA: koncert

symfoniczny pod dyr. K . Mis-

sony — 19.30 .

NIEDZIELA

nr 1 o godz. 11 w sali Filharmo­
nii Krakowskiej. W programie
wystąpią soliści, zespoły i orkie­
stra.

WIECZÓR WSPOMNIEŃ
Z okazji 20-lecia PRL organizo­

wany jest Wieczór Wspomnień
przez ZO ZNP z Kleparza. Wie­
czór połączony będzie z częścią
artystyczną i wieczorkiem tanecz­
nym. Odbędzie się w sobotę o go­
dzinie 17 w sali X Idceunr przy
ul. Wróblewskiego.

W niedzielę Zjazd
delegatów ZBoWiD

W niedzielę 26 kwietnia od­
bywa sę w Krakowie w Klu­
bie Oficerskim, przy ul. Bi­
twy Pod Lenino Zjazd de­
legatów Krakowskiego Okrę­
gu ZBoWiD. W obradach ucze­
stniczy około 300 delegatów ze

wszystkich oddziałów związ­
ku, oraz około 100 zaproszo­
nych gości. Na zjazd przybędą
także działacze Zarządu Głów­
nego ZBoWiD z sekretarzem
generalnym Kazimierzem Ru­
sinkiem.

Obrady zjazdu toczą się w

chwili, kiedy we Frankfurcie to­
czy się proces katów Oświęcimia.
2® lat mordercy milionów istnień
ludzkich chodzili zupełnie bezkar­
nie i zajmowali poważne sta­
nowiska.

Delegaci podsumowują wyniki
działalności ZBoWiD. Trzeba tu

podkreślić, że w ostatnich dwóch
latach organizacja ta odsłoniła

dziesiątki pomników i tablic pa­
miątkowych w miejscach straceń,
zorganizowała kilkaset spotkań z)
młodzieżą, którą zapoznano z hi­
storią walk partyzanckich i prze­
żyć w obozach; zebrano i opubli­
kowano szereg dokumentów bo­
haterskich czynów członków Ru­
chu Oporu.

Delegaci wytyczą także plan
działania ZBoWiD na najbliższe
lata i wybiorą nowe władze o*?

kręgu, (k)

Dobra praca TWP
Sporymi rezultatami może wykazać się niedawno powstały Po­

wiatowy Zarząd Towarzystwa Wiedzy Powszechnej w powiecie
krakowskim. Zorganizowano kilkadziesiąt odczytów oraz 5 Uni­
wersytetów Ludowych, które prowadzą działalność w Wieliczce,
Skawinie, Świątnikach Górnych, Czernichowie, Kryspinowie i Za­
bierzowie.

O jak najlepszym zaspokojeniu bieżących potrzeb i właściwym
obsłużeniu całego powiatu krakowskiego, mówili na ostatnim ze­
braniu sprawozdawczo-wyborczym delegaci TWP. W czasie zebra­
nia, w którym uczestniczyli m. in. sekretarz KP PZPR tow. Z.
Rusinek i wiceprzewodniczący ZW TWP dr M. Susułowska, omó­
wiono plany na najbliższą przyszłość. Zwiększona zostanie np.
ilość prelekcji i zorganizuje się dodatkowo 3 dalsze Uniwersytety
Ludowe.

Na zakończenie został wybrany nowy zarząd, którego przewod­
niczącym został wybrany tow. mgr A. Kwieciński, a sekretarzem
tow. J. Frodyma. (cm)

• KDK 18.30 „Osiągnięcia kon­
serwatorskie Krakowa w okresie
20-lecia”. Udział biorą doc. dr lnż.
W. Zin, dr inż. W. Grabski, mgr
L. Ludwikowski i red. A. Wasi­
lewski.

• Polskie Towarzystwo Astro-

nautyczne (w sali PAN - Sław­
kowska 19) odczyt prof. dr J. Kaul-
bersza pt. „Zycie w warunkach
nieważkości".

NIEDZIELA

■ KDK 17 odczyt pt. „Dlaczego
dzieci są nerwowe”. Wygłosi dr
Wanda Poltawska. Godz. 18.30 Ma­
rla Traczewska będzie mówić na

temat „Michał Szołochow twórca

Cichego Donu".

g Kawiarnia ZDK HiL 19 Zga­
duj - zgadula „Co wiesz o Buł­
garii’ oraz koncert artystki teatru

muzycznego w Sofii Anette Tzan-
cova oraz artystów warszawskiej
Opery: Urszuli Strawińskiej, W.
Pawlika i M. Pawlikowej.

■ SAiW 11.30 spotkanie działa­
czy SAiW. 19 Kino krótkich
form.

■ KDK 11.15 poranek muzyczny
Dt. „Jak tańczyli nasi dziadko­
wie” w wykonaniu artystów scen

krakowskich.

PONIEDZIAŁEK

• SAIW 19 kwadrans autorski
Józefa Preiśsa.

• Polskie Towarzystwo Geolo­
giczne (Oleandry 2a) 18 odczyt
prof. dr K. Pożaryska „Granica
kredy 1 trzeciorzędu”.

• Polskie Towarzystwo Ekono­
miczne (Pijarska 9) 18 mgr T. Bu­
dzyń wygłosi odczyt pt. „Rachu­
nek ekonomiczny opłacalności re­
montów budynków”. (Rakowicka
27), 18 prof. dr Paolo Fortunatl

wygłosi odczyt pt. „Związek mię­
dzy statystyką a badaniami nur­
kowymi”.

•lu Materiałów Budowlanych w

tej sprawie.
>> (•••) zagadnienie uproszczenia

dokumentacji przewozowej i

zmniejszenie zużycia papieru nie
może być rozwiązane indywidual­
nie w ramach przedsiębiorstwa
resortu. Jednocześnie Departa­
ment Transportu Informuje, że
minister komunikacji powołał
zespół do ujednolicenia i uprosz­
czenia dokumentacji w trans por.
cie samochodowym, w skład któ­
rego wchodzą przedstawiciele re.

sortu. Prace zespołu zostaną za-

kończone w najbliższym czasie 1

nowa dokumentacja, po jej za­
twierdzeniu, zostanie wprowadzo­
na jako obowiązująca w całym
kraju”.

Jest to jedna z pozytyw­
nych reakcji na podjętą przez
nas akcję przeciwko papier-
komanii i nadmiernlej spra­
wozdawczości. Tym cenniej­
sza, że pochodzi z minister­
stwa. Szkoda, że w podobny
sposób nie poparły naszej ini­
cjatywy krakowskie urzędy i
rady narodowe. (am)

IM. SŁOWACKIEGO: Przy­
chodzę odpowiedzieć — 19.15,
SCENA OPEROWA: Straszny
Dwór — 14. STARY TEATR:

Cichy Don — 19, KOLEJA­
RZA. Mądry osioł — 19, KA­
MERALNY: Fizycy — 15,
Szczęście rodzinne — 19.15,
ROZMAITOŚCI: W 80 dni
dookoła świata — 10.30 (przedst.
zamkn.), W pustyni i w pusz­
czy — 17, RAPSODYCZNY:
Boska komedia — 19.15, GRO­
TESKA: Przygody Łasucha —

16, Pan Tadeusz — 19.15,
TEATR 38: Stara baśń — 20.15,
N. HUTA — LUDOWY: In-
karno — 19.15, TEATR ZIEMI
KRAKOWSKIEJ w Tarnowie:

Wszystko dobre co się dobrze

kończy — 19.30, SCENA W
OBJF2DZIE — ŁYSA GÓRA:
Strzały na ul. Długiej — 18.

SOBOTA
APOLLO: Madame Sans Ge-

ne (wł. -fr. -hiszp.) — 22.30. Te­
lefon towarzyski (USA, 16 lat)
— 10, 12.30 . Ranny w lesie

(poi., 16 lat) — 15.45, 18, 20.30 .

CHEMIK: nieczynne. DOM
ŻOŁNIERZA: Pechowiec na

prerii (USA, 12 lat) — 15.45.
ISKIERKA: Ostatni kurs (poi.,
16 lat) — 17, 19..KRAKUS: Mi­
lioner bez grosza (ang., 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KULTURA:
SOS na Pacyfiku (ang., 16 lat)
— 18, 20.15. MELODIA: Zamieć

(czes., 14 lat) — 15.45. Rio bra-
vo (USA, 12 lat) — 17 .45, 20.30.
MASKOTKA: Ręka w potrzas­
ku (ang., 18 lat) — 15.30, 17.45,
20. MINIATURKA: Tych czte­
rech. Życie zaczyna się wcześ­
niej. Wiosna — 11, 12, 13, 16.

Program dla dzieci — 15. Zło­
dziej z Bagdadu (ang., 12 lat)
— 17, 19. MIKRO: Tamango
(fr., 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.

MŁ. GWARDIA: Komiczny
świat H. Lloyda (USA, 12 lat)
— 14.45, 17, 19.15. ROTUNDA:
Rozwodów nie będzie (poi., 16

lat) — 15, 17. SZTUKA: Kobie­
ty czekają (szw., 18 lat) —

10.15, T2.30, 15.45, 18, 20.15. TĘ­
CZA: Tysiąc oczu dr Mabuse

(NRF, 16 lat) — 17.30, 19.30. U-

CIECHA: Samotność długody­
stansowca (ang., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. Wyspa tajemni­
ca (ang.) — 22.30 . WANDA:

Gwiazda szeryfa (USA, 12 lat)
— 10.30, 12.45, Ofelia (fr, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:
Dwa złote colty (USA, 16 lat)
— 15, 17.30, 20, 22.30. WOL­
NOŚĆ: Koniec naszego świata

(poi., 16 lat) — 16, 19. WRZOS:
Gdzie jest generał (poi., 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZDROWIE:
— nieczynne. ZUCH: Księ­
żniczka i niedźwiedź (CSRS, 12

lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Naganiacz (poi., 16 lat)
— 17, 19. WISŁA: Praczki z

Portugalii, (fr., 16 lat) — 16,
18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Pojedynek na wyspie
(fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT m. sala: U progu życia
(szw., 18 lat) — 15, 17, 19.15.
ŚWIATOWID: Dwa złote colty
(USA, 16 lat) — 15, 17.30, 20.
ŚWIATOWID m. sala: Karabi­
ny i gołębie (węg., 12 lat) — 15,
17, 19.15. SWOSZOWIANKA:

Nigdy w niedzielę (fr., 18 lat)
— 19. BALLADYNA: Ostatni
kurs (poi., 16 lat) — 17, 19. O-

RION — Podłęże: Kto sieje
wiatr (USA, 12 lat) — 18. KO­
LOROWE: Byłem Montgome-
rym (ang., 12 lat) — 18. PŁA-
SZÓW — Kolejarz: Champion
(USA, 16 lat). PROKOCIM —

ZZK: Powiernik pań (fr., 12

lat). WIELICZKA — Górnik:

Najlepszy z wrogów. SKAWI­
NA — Junak: Sami zakochani.
Hutnik: nieczynne.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
APOLLO: Madame Sans Ge-

ne (wł. -fr. -hisz.) — 10 (seans
zamkn.) — 12.30 . Ranny w le­
sie (poi.. 16 lat) — 15.45. ?«.

20.15. CHEMIK: Julio jesteś
czarująca (austr., 16 lat) —

14.45, 17, 19.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Poranek dla dzieci — 13.
Pechowiec na prerii (USA, 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. MELO­
DIA: Rio bravo (USA, 1. 12) —

11, 15.15, 17.45, 20.30 . MASKOT­
KA: Program dla dzieci—10.15,
11.15, 12.15. Ręka w potrzasku
(arg., 1. 18) — 15.30, 17.45, 20.
MINIATURKA: Program dla
dzieci — 11, 12, 13 i 15. Tych
czterech. Życie zaczyna się
wcześniej. Wiosna — 16. zło­
dziej z Bagdadu (ang., 12 lat)
— 17, 19. MIKRO: Marzenia i

zabawy (CSRS, 10 lat) — 10, 12.
UCIECHA: Wyspa tajemnicza
(ang.) — 12, 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: Dwa złote colty
(USA) — 10, 12.30, 15, 17.30, 20.
ZDROWIE: Sen małej Mej
(chiń. dla dzieci) — 14 . Komu

śpiewają skowronki (węg., 18

lat) — 19. WISŁA: Krzyżacy
(poi., pan., 1. 12) — 11 . Praczki
z Portugalii (fr., pan., 1. 16) —

16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE;

ŚWIT: Skąpani w ogniu
(poi., 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID: poranek — 11 .

SWOSZOWIANKA: Nigdy w

niedzielę (fr., 18 lat) — 17, 19.
BALLADYNA: Program dla
dzieci — 15.30 . Ostatni kurs

Tak wygląda napełnianie pieca martenowskiego surówką w Hu­
cie im. Lenina. Fot. — Gawliński

Sesje dzielnicowych rad narodowych

► Obrachunek za poprzedni rok
► Najwięcej wydatków na oświatę

Sesje Dzielnicowych Rad Narodowych rozpatrujące gospo­
darkę finansową w ciągu minionego roku odbywają się
zwykle po paru miesiącach od zakończenia tego roku. Obli­
czenia zajmują widać spore czasu.

WCZORAJ odbyła się taka
sesja na Zwierzyńcu. Pre­
zydium przedstawiło rad­

nym sprawozdanie, z którego
wynika, że dochody Prezy­
dium wyniosły 87.926,096, a

wydatki były o ponad 2 mi­
liony 200 tys. mniejsze. Po­
wstała w ten sposób nadwyż­
ka została przeznaczona na

rezerwę kasową i rozdzielona
na potrzeby z różnych dzie­
dzin. Najwięcej przyznano wy­
działowi oświaty na remonty i
zakup sprzętu dla pracowni-
200 tys. złotych przeznaczono
na adaptację piwnic w Domu
Kultury Młodzieży w Parku
Jordana.

Jak stwierdzono w sprawozda­

niu w roku 1963 szczególnie trud­
no było prowadzić gospodarkę fi­
nansową, ponieważ przekazywano
pod zarząd Rady Dzielnicowej ró­
żne placówki, a kredyty na ten cel

przydzielane były znacznie póź­
niej. Typowym przykładem jest
przekazanie przedszkoli pocarita-
sowskich. (am)

W 1963 R. NAJWIĘCEJ
WYDATKOWANO

NA OŚWIATĘ
ROKU ub. w dzielnicy
Kleparz najwięcej wy­
datkowano na oświatę

(ponad 37 proc, budżetu), na­
stępnie na gospodarkę komu­
nalną i mieszkaniową (28,5
proc.) oraz na zdrowie (25,2
proc.).

W 100 proc, wykorzystano
planowane wydatki na zasiłki,
zapomogi i pomoc w naturze.
Zakończono adaptację szkoły
w Prądniku Białym na przy­
chodnię rejonową.

Jeśli chodzi o oświatę to w re­
sorcie tym nastąpiły ostatnio zna­
czne zwiększenia wydatków w

związku z przejęciem nowych za­
dań (dwa licea, jedna szkoła pod­
stawowa oraz trzy przedszkola zna­
lazły się od września w gestii
DKN). Niestety plan nie został w

pełni wykonany. Zadecydowało o

tym częściowe tylko zrealizowa­
nie wydatków na doskonalenie
kadr oświatowych, na pomoce
naukowe, imprezy sportowe itp.
Niewątpliwie stało się to z u-

szczerbkiem dla życia kulturalne­
go dzielnicy.

W dziedzinie gospodarki ko­
munalnej i mieszkaniowej ró­
wnież zabrakło 8 proc, do peł­
nej realizacji założeń budże­
towych- Niemniej jednak wie­
le pozycji planu zostało w peł­
ni wykonanych ku zadowole­
niu mieszkańców. A więc wy­
konano nawierzchnię asfalto­
wą na ulicach: Towarowej,
Będzińskiej, Krowoderskiej,
Kurniki, Rydla i Wróblewskie­
go. (hz)

(poi., 16 lat) — 17, 19. KOLO­
ROWE: Program dla dzieci —

15. Byłem Montgomerym (ang,
12 lat) — 16, 18. SFINKS: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11, 12.
Babette idzie na wojnę (fr., 12

lat) — 15.45, 18, 20.15. ORION —

Podłęże: Kto sieje wiatr (USA,
12 lat) — 16, 18. SKAWINA —

Hutnik: Przemytnik z Piemon­
tu.

pozostałe kina jak w sobotę.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmroku.

E2DYŻURYZ3
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
37, INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 37, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a, OKULIS­
TYCZNY: Prądnicka 37, NEU­
ROLOGICZNY: Prądnicka 37,

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17, LARYNGOLOGI­
CZNY; Kopernika 23a, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 40,
NEUROLOGICZNY: Botanicz.

na 3.

APTEKI
SOBOTA

Floriańska 15, Boh. Ghetta

18, Kościuszki 18, Łobzowska

20, Waryńskiego 24, Rakowicka

12, N. Huta — Os. Wandy 23.

NIEDZIELA

Otwarte jak w sobotę.

RADIO
SOBOTA

PROGRAM I.

10.10: Muz., 11.00: Dla kl.
VII aud. z zakr. geogr., 11.30:

Konc., 11.50: Aud. z cyklu:
„Rodzice a dziecko”, 12.05:

Wiad., 12.15: Roln. kwadrans,
12.30: Radio-reklama, 13.00: Dla
kl. III i IV słuch. „O drwalu

wynalazcy”, 13.30: Konc., 14.00:

„Niezapomn. stronice” — zag.
literacka, 14.30: „Mój progr.
na antenie”, 15.00: Wiad., 15.10:

„Sport, wiejscy na start”,
15.30: Z życia Związku Radzie­
ckiego, 16.00: Radio-reklama,

16.20: Muz., 16.35: „Szósty dzień

tyg.” — pr. młodz., 17.00:

Wiad., 17.05: „Najciekawszy
proces”, 17.25: „Konfrontacja”
aud. pośw. L. Rudnickiemu,
17.45: Pięć minut o wych.,
17.50: Publ. międzyn., 18.00:

Muz., 18.50: Radio-reklama,
19.00: Kurs jęz. franc., 19.15:

„Ziel. mag.”, 19.30: Muz., 20.00:

Dzień, wiecz., 20.26: Wiad.

sportowe, 20.30: Pr. wieczoru,
20.35: „Zgaduj-zgadula”, 22.05:

Muz., 23.00: Ost. wiad., 23.10:

Muz., 23.40: Koniec aud.

PROGRAM II.

9.00: Muz., 9.50: Public,
międzyn., 10.00: Muz., 11.00:
Koncert chopinowski, 11.30:
Mel. hiszp., 11.40: Ekon. probl.
t-yg., 12.05: Wiad., 12.15: „Jubi­
leusz na swojską nutę”, 12.35:

Urząd i człowiek — aud., 13.00:
Przerwa dla Krakowa — Rze­
szów przech. do zap. wł„ 13.45:

Radio-rekl., 14.00: Koncert ży­
czeń, 14.20: Pog. o wych. dzie.

ci, 14.30: „Z notatnika rep.”,
14.45: „Błękitna sztafeta”,
15.00: Konc., 15.30: Dla dzieci

„Co się działo w. starej sza­
fie”, 16.00: Wiad., 16.05: Aud.
słów. -muz, 16.30: Notatki o kul­
turze, 16.40: Rzeszowski mag.
rozm., 17.00: Muz., 17.15: Aud.

reg., 17.45: Dzień, krak., 17.55:
Aud. oświat., 18.05: Muz., 18.35:
Na krak. rynku, 18.50: Fel. M.

Jorst-a, 19.00: Wiad., 19.05: Mu­
zyka i aktualn., 19.30: „Maty­
siakowie”, 20.00:' Muz., 20.30.

„Na trzynastu ścieżkach” op.,
21.00: Z kraju i ze świata,
21.27: Kronika sportowa, 21.50:
Mel. roz., 22.00: Radio kabaret
— Trzy po trzy, 23.00: Muz.,
23.20: Muz. tan., 23.50: Ost.

wiad., 24.00: Muz., 2.00: Hymn.

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.15; Muz. 8 .30: Przekrój
muz. tyg. 9.00: Wiad. 9.05: „Fa­
la 56”. 9 .20: Radiowy Magazyn
Wojsk. 10.00: Dla dzieci słuch.

„Uwaga, samochód”. 10.20:
Muz. 10.40: Konc. życzeń. 11 .40:

Magaz. Nowości Techn. 12.05:
Wiad. 12.10: Fel. „Plamy na

mapie”. 12.20: Operetka, jej
twórcy i wyk. 12.50: Gra duet
fort. 13.00: Kiermasz muz.

13.30: Muz. 14 .30: „W Jeziora­
nach”. 15.00: „Wesoły auto­
bus”. 16.00: Wiad. 16.05: Prze­
gląd wyd. międz. 16.20: „Bal w

hotelu nadmorskim” słuch.
16.55: Konc. solistów. 17.20:
Muz. 18.00: Wyniki „Toto-Lot­
ka. 18.50: Kabarecik reki. 19.05:
Muz. 19.35: Konc. rozrywk.
20.00: Tydzień w kraju i na

świecie. 20.26: Wiad. sport.
20.30: Progr. wieczoru. 20.35:

„Matysiakowie”. 21.05: Radio
Variete. 22 .05: Muz. 23.00: Ost.

wiad. 23.10: Muz. 23.40: Koniec
aud.

PROGRAM II.

6.30: Wiad. 6 .36: Muz. 7 .20$
Progr. dnia. 7.30: Dz. por. i

przegl. czas. 7 .50; Muz. 8 .30:
Wiad. 8 .35 „Radioproblemy”
8.50: Muz. 9 .20: „Czy lektura
to tresura” fel. 9 .30: Radiowa

pios. mieś. 10.00: Konc. życzeń.
10.30: „W Kamieniołomie”

frag. now. 11 .00: Muz. 12.05:
Wiad. 12.10: Muz. 13.10: „Wsze­
chnica Jagiellońska” słuch.
13.30: Moskwa z mel. i pios.
słuch, poi. 14 .00: Poezja wie­
ków — „Z greckiego morza”.
14.30: Muz. 15.00: Dla dzieci
słuch. „Baśń, piosenka i żart”.

16.00: Wyniki Lajkonika. 16.05:
15 minut z M. Koterbską. 16.20:

„Książka o M. Dąbrowskiej”
fel. 16.30: Konc. chopinowski.
17.00: Wiad. 17 .05 Fel. na tern,
międz. 17 .15: Koncert. 17 .30:

„Podwieczorek przy mikrof.” .

19.00: Rewia piosenek. 19.30:

„Małżeństwo” słuch. 20.30:

Słynne ork. i słynni dyryg.
21.00: Dzień. 21 .22: Wiad. sport.
21.25: „Wśród książek”. 21.45:
Muz. 21.55: Akt. sport. 22 .00:

Ogóln. wiad. sport. 22 .25:

Krak, sport. 22 .35: Muz. 23.50:
Ost. wiad. 24.00: Koniec aud.

SOBOTA

9.45: „Marcia” — film fab.

prod. ang., 10.35: Telew. progr.
dla nauczycieli — „Nauczani
programowane” z cyklu „No­
wa szkoła”, 10.55: Progr. dla
szkół — Geografia (kl. VII) pt.
„W Stanach Zjedn. Ameryki
Półn., 11.25 — 16.10 — przerwa,
16.10: Progr. dla dzieci „Profe­
sor Atomek”, 16.30: Aktualno­
ści — mag. inf., 16.45: Progr.
tyg., 17.00: Wiad. Dziennika
TV, 17.05: Polska i świati współ­
czesny — telekonkurs, 18.05:

Międzypaństw. mecze w gimn.
Polska — NRD i Polska —

Węgry, 19.20: Wszechnica TV

„Alma Mater Jagellonica”
(Kr.), 19.50: „Dobranoc”, 20.00:

Dziennik, 20.40: Z cyklu „Por­
trety” — program pt. „Wiliam
Śhakespeare” (w 40(1 roczni­
cę urodzin), 21.40: Poznajmy
się — progr. rozr. Scen, i reż.

J. Gruza. Scenogr. B . i A.

Wahlówny, 23.10: Dziennik,
23.20: „Marcia” — film fab. pr.
ang.

NIEDZIELA
10.00: Tel. kurs roln. Temat:

„W pasiece”, 11.00 — 13.45 —

przerwa, 13.45: „Gosp. rozmo­
wy”, 14.10: Występ Pozn. Chó­
ru Chłop. — J. Kurczewskiego,
14.30: Film kr. -metr., 15.00:

„Niedzielna Biesiada”, 15.50:
Film z serii „Dziwy morza”,
16.15: Teatrzyk dla przedszko­
laków — „Leśne piosenki” —

widowiska A. Chodorowskiej.
Reż — B. Radkowski, muz. —

A. Markiewicz, scen. — J. Ge-

razdowski, 16.45: „Na tropie
maski” — progr. z cyklu —

„Ziemie, ludy, obyczaje”, 17.15:
Film rewiowy prod. NRF „W
80 taktach dookoła świata”,
18.20: Progr. publ. z cyklu
„Ludzie i zdarzenia”, 18.35:

„Dobry wojak Szwejk” — te­
leturniej, 19.35: „Kwadrans
rec.”, 19.50: „Dobranoc”, 20.00:

Dziennik, 20.30: Program spor­
towy, 21.35: Koncert muz. jazz.
— z Budapesztu, 22.15: Sporto­
wa niedziela.

____________________ ’_____________
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